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G d y  n a  Z m a r t w y c h w s t a n i e  h i  j ą  d z w o n y

Polska na wielkiej drodze Odrodzenia
J u ż  p o r a ź  p i ę t n a s t y  w  w o l n e j  P o l ­

s c e  —  s p i ż o w y  g l o s  d z w o n ó w  n i e s i e  

S p r z e d  t r o n  N a j w y ż s z e g o  s e r d e c z n y  

w y r a z  p o l s k i c h  u c z u ć  r e l i g i j n y c h .

J a k  c o r o c z n i e  o d  w i e k ó w , t a k  s a ­

m o  i d z i s i a j  z e  s e r c  p o l s k i c h  p ł y n i e  

p o t ę ż n y h y m n : W e s o ł y  n a m  d z i ś  

d z i e ń  n a s t a ł !  A l l e l u j a !

P r z e o l b r z y m i a j e s t t a  n a s z a  p o ­

t ę g a  w i a r y .

N i e  z a c h w i a ł y  s i ę  i w  d u s z a c h  n a ­

s z y c h  n a j c i ę ż s z e  n a r o d o w e  p r z e j ś c i a  

n  i e z a c h w i a ł y  n i ą  c h w i l e  o s t a t e c z n e ­

g o  z w ą t p i e n i a  w  p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u .  

H y m n  Z m a r t w y c h w s t a n i a  n i g d y  n i e  

t r a c i ł  n a  s i l e , m o c  j e g o  w z m a g a ć  s i ę  

z d a w a ł a  k i e d y  s z ł y  j e d n a  z a  d r u g ą  

k l ę s k i ,  k t ó r e  b o l e ś n i e  s z a r p a ł y  d u s z ę  

n a r o d u  a ż  d o  c h w i l i ,  k i e d y  u p r a g n i o ­

n e  s ł o ń c e  w o l n o ś c i  w z e s z ł o  n a d  p o l ­

s k ą  z i e m i ą .

D a w n i e j ,  i l e  r a z y  d z w o n  r e z u r e k ­

c y j n y  b i ł g o d z i n ę Z m a r t w y c h s t a n i a  

P a ń s k i e g o  —  t y l e  r a z y  s e r c a  n a s z e  

w z b i e r a ł y  n a d z i e j ą ,  ż e  i n a m  w y b i j e  

g o d z i n a  w y z w o l e n i a . T a k  w i ę c  h i -  

s t o r j a  d z i e j ó w  o p r o m i e n i ł a  n a m  s p e ­

c j a l n i e  t o  r a d o s n e  ś w i ę t o  Z m a r t w y c h ­

w s t a n i a , k t ó r e  p o z o s t a n i e  w i e c z n y m  

s y m b o l e m  Z m a r t w y c h w s t a n i a  n a s z e j  

O j c z y z n y .

D z i s i a j ,  k i e d y  o d  l a t  p i ę t n a s t u  j u ż  

c i e s z y m y  s i ę  w o l n o ś c i ą , k i e d y ’ z a c i e ­

r a j ą  s i ę  w  n a s z e j  p a m i ę c i  w s p o m n i e ­

n i a  n i e w o l i ,  k i e d y  P a ń s t w o  n a s z e  r o ś ­

n i e  c o r a z  w i ę c e j  w  r o l ę  i z n a c z e n i e  —  

ś w i ę t o  Z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y s t u s a  

s t a j e  s i ę  d l a  n a s p o w o l i s y m b o l e m  

z m a r t w y c h w s t a n i a d a w n e j n a s z e j  

w i e l k o ś c i i c h w a ł y  „ z ł o t e g o  w i e k u “ .

N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i , ż e  w  o c z a c h  

n a s z y c h  d o k o n u j e  s i ę  d z i ś  t o  z m a r ­

t w y c h w s t a n i e h i s t o r y c z n e j p o t ę g i  

P o l s k i . F a k t e m  j e s t  b o w i e m , ż e  s t a ­

n ę l i ś m y  j u ż  w  r o d z i n i e  n a r o d ó w  m o ­

c n o  i s i l n i e .  N a s z  g ł o s  w  E u r o p i e  s t a ­

j e  s i ę  n i e j e d n o k r o t n i e d e c y d u j ą c y .  

W b r e w  n a s z e j  w o l i  j a k a k o l w i e k  p r ó ­

b a  n a r u s z e n i a  p o d s t a w  t r a k t a t ó w  p o ­

k o j o w y c h  s t a j e  s i ę  c o r a z b a r d z i e j  

n i e m o ż l i w a .  Z a w a r ł s z y  p o k ó j  z  N i e m -

C h r y s t u s Z m a r t w y c h w s t a ł . . . .

c a m i  i R o s j ą ,  s t a l i ś m y  s i ę  p i o n i e r a m i  | w e w n ą t r z  k r a j u  z a ś  b u d z i s i ę  c o r a z  

s z c z e r e j  p o l i t y k i  p o k o j o w e j  w  ś w i e -  i  w i ę c e j p o c z u c i e w ł a s n e j w a r t o ś c i  

c i e  i n a b i e r a m y  w i e l k i e g o  z n a c z e n i a , i s i ł y .

P r z e ż y w a m y c o p r a w d a j e s z c z e  

c i ę ż k i k r y z y s , a l e  i w  t y m  k i e r u n k u  

w i d a ć  j u ż  b l i s k i e  z w y c i ę s t w o . Z d o ­

b y l i ś m y  d u ż e  u n i e z a l e ż n i e n i e  s i ę  o d  

u j e m n y c h  w y d a r z e ń  w  p o l i t y c e  g o ­

s p o d a r c z e j  p a ń s t w  E u r o p y .  N a s z e  g o ­

s p o d a r s t w o  n a r o d o w e  u o d p o r n i ł o  s i ę  

z n a c z n i e  i s t ę ż a ł o  w ś r ó d  b o l e s n y c h  

d o ś w i a d c z e ń  i d o t k l i w y c h s k u t k ó w ’  

k r y z y s u .

N i g d z i e  t e ż  n i e  j e s t  p o w i e d z i a n e ,  

ż e  n a s z e  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  z a w s z e  

m a  s i ę  d u s i ć  i  z a m i e r a ć  w  p ę t a c h  s t r a ­

s z l i w e g o  k r y z y s u ,  w  ł a ń c u c h a c h  n i e ­

p e w n o ś c i , z a s t o j u , t r o s k i i n ę d z y  o -  

g ó l n e j . I a k  s a m o , n i k t n i e ś m i e  

t w i e r d z i ć ,  ż e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  P o l ­

s k a  m a  w i e c z n i e  k r o c z y ć  p o d  w i a t r ,  

p o  z i m o w e j  g r u d z i e  i p o t y k a ć  s i ę  o  

g ł a z y .

D l a t e g o  t e ż  w z b u d z i ć  t r z e b a  w  

s o b i e  g ł ę b o k ą  w i a r ę  i  n a d z i e j ę ,  ż e  j u ż  

n i e d ł u g o  w ł a d n a  m o c  ż y c i a  z a t r i u m ­

f u j e  n a w e t  n a d  p r z e c i w n o ś c i a m i  n a ­

t u r y  g o s p o d a r c z e j . J e s t t y l e  ż y w o t ­

n y c h  s i ł w  n a r o d z i e , t y l u  • c h ę t n y c h  

i z d o l n y c h  d o  t w ó r c z e g o  d z i a ł a n i a  l u ­

d z i ,  ż e  w  o d r o d z e n i e  P a ń s t w a  n a s z e g o  

w ą t p i ć  n a m  n i e  w o l n o .

1 k i e d y  p o r e z u r e k c j i d z w o n y  

ś w i ą t y ń  n a s z y c h  w y b i j a t r i u m f a l n e  

. , A l  l e l u j a ” , z ł ó ż m y  B o g u  g o r ą c e  d z i ę ­

k i , i ż  P o l s k ę  w y p r o w a d z i ł  n a  s z c z y t ­

n e  m i e j s c e  w  r o d z i n i e  n a r o d ó w . —  

Z ł ó ż m y  z a r a z e m  m o d ł y , a b y  Z m a r ­

t w y c h w s t a ł y  P a n  p r z y w r ó c i ł  O j c z y ź ­

n i e  n a s z e j  d a w n y  d o b r o b y t ,  a b y  o d ­

s u n ą ł  o d  n i e j  w s z e l k i e  k l ę s k i  m a t e r -  

j a l n e ,  a  w  d u s z a c h  n a s z y c h  w s k r z e s i ł  

w i e c z n e  c n o t y  N a r o d u  p o l s k i e g o .  —  

O d r o d z e n i e  s e r c  n a s z y c h  p r z y s p i e s z y  

o d r o d z e n i e  O j c z y z n y , k t ó r a  j u ż  d z i ­

s i a j  p o w r a c a  d o  d a w n e j c h w a ł y  i  

d z i e j o w e g o  b l a s k u .

W  p o t ę ż n e j p i e ś n i Z m a r t w y c h ­

w s t a n i a  u s ł y s z y m y  r a d o s n ą  p o b u d k ę  

d o  c z y n u . C h r y s t u s  p o w s t a ł  z  g r o b u ,  

P o l s k a  j u ż  z m a r t w y c h w s t a ł a , a  t e r a z  

k o l e j  n a  z m a r t w y c h w s t a n i e  J e j  h i s t o ­

r y c z n e j p o t ę g i i c h w a ł y
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Koncert galowy Jana Kiepury 
w Berlinie

BERLIN. W e wtorek, o godz. 23,50  
odbył się w jednym z największych 
kinoteatrów berlińskich z okazji wy­
świetlania filmu Jana Kiepury kon­
cert galowy m istrza tenorów pol­
skich. Dochód z film u oraz z koncer­
tu, przeznaczony został na akcję po­
m ocy zimowej dla ubogiej ludności.

W ystęp ten zaszczycili swą obec­
nością: kanclerz Rzeszy Hitler, m i­
nister propagandy Goebbels, sekre­
tarz stanu Funk, przywódca „akcji

E3«

P i e l g r z y m k a  d o  Z i e m i Ś w i ę t e j
Poraź pierwszy*od czasów przed-Igrzym ką objął J. Eks. Ks. Biskup Ślą- 

wojennych Generalny Komisarjat |ski Stanisław Adam ski. Pielgrzym ka 
Ziemi Świętej na Polskę, w Krako-jta będzie najtańszą ze 1 - 1
wie. ul. Reform acka 4, przystępuje  
znów do organizacji Pielgrzymki do  
Ziem i Świętej, która wyruszyć m a ze 
Lwowa w  dniu 15 m aja br. Ponieważ 
w  tym  term inie Liga Katolicka w Ka 
towicach, Piłsudskiego 58 i Towarzy­
stwo „Pielgrzym" w Poznaniu, Św. 
Józefa 5, m iały zamiar zorganizować 
podobną Pielgrzymkę — przyłączy ­
ły się one do akcji Kom isarjatu Gen. 
Ziemi Świętej. Protektorat nad Piel-

T A J E M N I C Z E  S A M O L O T Y  N A D  
F O R T A M I F R A N C U S K I E M L

PARYŻ. Z M etzu donoszą, iż nad  
fortem Coum edenting przeleciał one- 
g d a j n a  n i e w i e lk i e j w y s o k o ś c i  s a m o ­

l o t Dzienniki zwracają uwagę, że 17 
m arca samolot niem iecki „D 1060" 
przeleciał również nad fortyfikacja­
m i, ale wtedy panowała m gła, więc 
m ożna było przypuszczać, że sam o­
lot zabłądził. M gła nie pozwala zre­
sztą na fotografowanie. Ostatnio je­
dnak była piękna pogoda, hypoteza 
zabłądzenia jest więc wykluczona.

Z A T O N I Ę C I E  B E R L I N K I . 

GDANSK. Statek grecki „M ichael wał w ostatnim czasie poważne represje 
I.“ najechał w gdańskim kanale por- wobec tych właścicieli dom ów, którzy 
towym  na berlinkę polską, załadowa- zalegają z opłatą za wodę.

pom ocy zimowej" Hilgenfeldt oraz 
szereg wybitnych osobistości z kół 
urzędowych i przedstawicieli korpu­
su dyplomatycznego.

W ystęp Kiepury zam ienił się w  
owacyjną m anifestację na cześć m i­
strza polskiego. Zapowiedź Kiepury, 
iż wykona jeden z przebojów nowego  
filmu w języku polskim przyjęła ca­
ła sala burzą niemilknących oklas­
ków, wykonanie zaś arji dało okazję 
do ponownych gorących owacyj.

5 wszystkich, 
które dotychczas kiedykolwiek m ia­
ły m iejsce, gdyż cena udziału w niej 
wynosić będzie, zależnie od kabiny  
na okręcie od zł 690 —  zł 1.220. Kie­
rownictwo techniczne pielgrzym ki 
powierzone zostało znanem u biuru  
podróży „Francopol" w W arszawie, 
ul. M azowiecka 9, które w ten sposób  
prowadzić będzie piętnastą piel- । 
grzym kę do Ziemi Świętej.

ną żytem . Beri inka zatonęła. Ofiar 
w ludziach nie bvło.

P O  S T R A S Z L I W Y M  P O Ż A R Z E .

LONDYN. Z Japonji donoszą, że 
d o t ą d  w y d o b y t o  z  p o d  g r u z ó w  z w ł o ­

k i 1 8 7 8  osób, które poniosły śm ierć w  
czasie okropnego pożaru w Hakodate. 
Ponieważ jeszcze nie wszystkie zgli­
szcza przeszukano, nie ulega wątpli-1  
w Tości, że liczba zabitych przekroczy  
2000. Straty m aterjalne, jakie pożar 
wyrządził, wynoszą 158 m iljonów  
yen, czyli około 9 m iljonów funtów  
szterlingów.

W IADRO  W ODY ZA JEDEN GROSZ. 
W e W rześni zarząd m iejski zastoso-

Odnośnie do nich, m agistrat zarzą­
dził zamknięcie dopływu wody do ich 
dom ów, zm uszając tern 1 sam em lokato­
rów i m ieszkańców do czerpania wody  
z hydrantów  ulicznych za opłatą jednego  
grosza od wiadra.

Sm utny, ale jakże wymowny znak 
czasu.

X

N A  Ś M I E R Ć .

B I A Ł O G R Ó D . Trybunał Obrony  
Państwa wydał wyrok w sprawie  
przeciwdco Piotrowi Orebowi oraz je­
go wspólnikom Begowiczowi i Pod- 
gorelacowi, oskarżonym o należenie  
do organizacji terorystycznej, kiero­
wanej z zagranicy, która przygoto­
wała zamach na króla Aleksandra w  
Zagrzebiu. W szystkich trzech oskar­
żonych skazano na karę śm ierci.

X

S Z P I E G O S T W O  W  P R A D Z E .

P R A G A . Policja tutejsza wpadła  
na trop szeroko rozgałęzionej afery  
szpiegowskiej. D o t y c h c z a s a r e s z t o ­

w a n o  p o n a d  2 0  o s ó b . W edług donie­
sień paru pism wieczornych, które z 
powodu tej wdadom ości uległy konfi­
skacie, chodzi o  s z p i e g o s t w o  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w  l o t n i c t w i e  i o b r o n i e  
p r z e c i w g a z o w e j n a  k o r z y ś ć  N ie m ie c  
i S o w ie t ó w , uprawiane przez rzeko- 
uprawiane przez rzekomych  em igran­
tów niem ieckich.

*

DO JAKIEJ W YSOKOŚĆ M OŻNA DOLECIEĆ  

BALONEM Z ZAŁOGĄ

Prof. Piccard tw ierdzi na podstawie wła­
snych doświadczeń, iż balon z załogą m oże się 

wznieść najwyżej do 30 km . Aby osiągnąć wyso­

kość 37 i pół km ., trzeba dysponować balonem  
z najlżejszej powłoki, ważący tylko 100 gramów  
na każdy m etr kwadratowy, a m ierzący 120 m . 

w średnicy. Balon taki ważyłby razem z siatką 
5.120 kg., zawartość gazu wynosiłaby 905.000 m . 
kub. Chcąc zatem wzlecić na wysokość powyżej 
30 km . należałoby dysponować balonem o śred-

nicy 240 m tr. Prof. Piccard twiedzi, iż najwięk­
sza wysokość dostępna dla balonu z załogą m ie­

ści się m iędzy 20 a 30 km .
Sam olot zaś przy dzisiejszym stanie techni­

ki m oże wznieść się na wysokość 16 do 20 km .

Skryty
Z dniem 15 m aja —  według pogłosek  

—  skasowana zostanie czwarta klasa na 
kolejach.

*

Awanse urzędnicze zostaną z dniem  
1 m aja br. przywrócone.

*

W Rosji zakazano podczas Świąt 
W ielkanocnych bicia w dzwony.

*

Leon W yczółkowski został laureatem  
nagrody plastycznej M in. W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego.

S ł u ż b a  p o c z t o w a  
p o d c z a s  S w f ą t

W dniu 31 bm . urzędy i agencje  
pocztowe czynne będą tylko do godzi­
ny 17. W iększe urzędy będą w tym  
dniu wykonywać służbę doręczeń dwu- 
razowo, m niejsze zaś jednorazowo.

Doręczanie przesyłek pośpiesznych  
oraz doręczanie i wydawanie paczek  
żywnościowych jak również dokony­
wanie protestów weksli, będzie usku­
teczniane w tym dniu według obo­
wiązujących przepisów. — W dniu 1 
kwietnia zewnętrzna służba pocztowa 
oraz służba doręczeń przesyłek poczto­
wych ustaje w zupełności. W yjątek sta­
nowią paczki żywnościowe, przesyłki 
pośpieszne i pośpieszne przekazy pocz­
towe. W  dniu 2 kwietnia urzędy i agen­
cje pełnią norm alną służbę wewnętrzną  
od godziny 9 do 11 rano.

W  dniu tym będą również dostarcza­
ne jednorazowo wszystkie przesyłki 
pocztowe. Godziny urzędowe w telegra­
fie i telefonie pozostają bez zm ian.

T a j e m n i c a  G r o b o w c a
P O W 1 E Ś Ć  S E N S A C Y J N A .

(Z FRANCUSKIEGO).

TOM II.
—  O! jakiem  się przestraszyła.
—  Czego?
—  Bałam  się, że ci łotrzy pokłócą się z panem. 

Pan się naraża dla kobiety, w dodatku nieznanej.
—  Alboż trzeba koniecznie znać kobietę, żeby  

ją obronić? A zresztą skąd pani wie, że jej nie 
znam  —  dodał słodkim  głosem .

—  Pan m nie zna?
—  I bardzo dobrze.
Rozm awiając w ten sposób, doszli blisko jego  

loży. M aurycy poprosił, aby weszła i usiadłszy  
obok niej, wziął jej rękę i przycisnął do ust.

—  Panie, co pan czynisz? —  zawołała obrażo­
nym tonem, lecz nie cofając ręki.

— Jak pani widzi, całuję panią w rękę.
—  Zabraniam to panu. Przestań pan i po­

m ówm y.
—  Bardzo tego pragnę.
—  Pan m nie kochasz?
—  Nam iętnie.
Ona się roześmiała.
—  W  ciągu pięciu m inut rozkochałeś się pan  

i to wcale m nie nie znając?
—  Znam  panią od roku. Jest pani m ężatką, ale 

cóż m nie obchodzi m ąż, który pani nie kocha, 
a pani go kochać nie m oże. Co m nie obchodzi 
Ludwik Bressoles. Czy taki cudny m otylek jak  
oani, m oże przy nim  żyć? Ja kocham  panią, W a- 
entyno i zawsze panią kochać będę. Czy pani 

uędzie m nie kochała?

—  Ależ ja pana nie znam . Pokaż m i się pan  
z twarzy —  m ożliwe, że znam  pana z widzenia.

M aurycy zdjął m askę. W iemy, że był bardzo  
przystojny. W alentyna poczuła, że serce jej zabiło  

m ocniej niż kiedykolwiek. Oczy  jej utonęły w  ź 

nicach m łodzieńca. Po chwili W alentyna zdjęła 
także m askę i była tak piękną, że drgnął zdu­
m iony.

W tej chwili dwa razy zapukano do drzwi 
loży. Był to Verdier, który szepnął M aurycem u  
kilka słów na ucho, poczem M aurycy przeprosił 
piękną panią na chwilę i wyszli razem z Verdie- 
rem . W  m iędzyczasie Lartigues zaczepił żuchw  ale 
nieznajom ą w czarnem dom inie, która zawołała:

—  Co znaczy to zuchwalstwo?

—  E, piękna pani, na m askaradzie wiele rze­
czy uchodzi. Pani jest sama, ja sam. M ożem y być  
dla siebie towarzystwem . Zgoda?

Głos jego przykuł ją na m iejscu. Zęby jej 
szczękały z przerażenia.

— Przecież nie śnię... to jego głos... to on... 
Lartigues... —  szptała do siebie.

— Dlaczego piękne dom ino m ilczy? Pewny  
jestem , że jesteś pani cudna. Założyłem się z jed­
nym  o to, że pani szuka przygód. Niech pani zdej- 
m ie m askę.

—  Szalona propozycja —  chce się pan dowie­
dzieć, czy m łoda jestem i przystojna.

— Pewny jestem , że zgadłem . Serce m oje 
bije przy pani silnie, a tegobym nie doznał przv  
brzydkiej.

Agentka wybuchła śm iechem .
—  Pan się unosi, jakby jaki m łody człowiek.
—  A skąd pani wie, że nie jestem m łody? Po  

czem m nie pani poznaje? Czy pani jest jasnow  i­
dząca?

—  Potrochu —  proszę o rękę —  a panu wszy­
stko opowiem .

—  Którą? —  zapytał ze śm iechem .
—  Lewą.
—  Lartigues ze śm iechem zdjął rękawiczkę 

i podał rękę.
—  I cóż m ówi m oja ręka?
—  M a pan lat przeszło pięćdziesiąt, włosy si- 

wawe, kędzierzawe, wieleś pan podróżował i je- 
re-steś bardzo namiętny.

—  I cóż więcej? —  zapytał zdum iony.
—  Tutaj nie m ogę panu wszystkiego powie­

dzieć.

— Jeśli pani przyjm ie kolację, na którą pa­
nią proszę, pójdziemy do oddzielnego pokoju.

—  Dobrze zgadzam  się.

—  Służę pani...
Aime Joubert wzięła Lartiguesa pod ram ię 

i razem  odeszli. Agentka m iała nadzieję, że spotka 
którego agenta policji śledczej, że da m u znak  
dlań zrozum iały dla zebrania z dziesięciu agentów  
do pom ocy.

Od dłuższego czasu obserw row Tał ich Verdier. 
Kobieta ta dziwną m u się wydała. Nie m ógł zro­
zum ieć, dlaczego Lartigues zdjął rękawiczkę i po­
kazał rękę —  dlaczego nieznajom a zadrżała, spoj­
rzawszy na tę rękę  ?

W szystko to było nienaturalne. Już chciał za 
nim i wyjść, gdy usłyszał obok siebie rozm owę 
dwóch ludzi, którzy poprzednio stali z nieznajomą.

—  O! o! —  m ówił jeden —  nasza naczelniko­
wi złapała wielbiciela.

— Nie m iała po co nas tu sprowadzać. Chce 
tutaj złapać m ajsterka z cm entarza  Pere Lachaise.

Verdier nie słuchał dalej, tylko prędko po­
szedł w- ślad za tą parą, aby Lartiguesa ostrzec, 
że jest to policjantka. W  drodze też zabrał M au­
rycego i razem  szukali Lartiguesa.

Znaleźli go w kontram arkarni, gdzie właśnie  
kładł na siebie palto.

Aime Joubert, pewna, że już teraz jej się nie  
wym knie, oglądała się na wszystkie strony za 
agentam i. Na chwilę też przestała go śledzić oczy­

m a. W tej też chwili Verdier podszedł do Lar­
tiguesa i szepnął m u do ucha:

—  Rzuć tę kobietę, alboś zgubiony. To z po­
licji.

Zam ieszali się w  tłum  ludzi i znikli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Po Wielkim Poście następnie Wielkanoc
K to z n as w y ch o w a ł s ię n a w si,« a  

p am ięcią  s ięg a  w stecz o  p a rę  la t d z ie ­

s ią tk ó w , w ie d eb rze , jak ja sk raw y  

k o n tra s t is tn ia ł p o m ięd zy o k re sem  

W ie lk ieg o  P o stu  a N ied zie lą W ie lk a - 

> o cn ą ._

N ie . m ó w iąc o lu d z ie w ie jsk im ,  

k tó ry  p rzez ca ły P o st W ie lk i u n ik a ł 

» aw e t p o traw  n ab ia ło w y ch , o d ży w ia ­

ją c  s ię  p rzew ażn ie żu rem , k a rto flam i, 

o h leb em  i su ro w ą k ap u s tą k iszo n ą ,  

a le i p o b a rd z ie j p a trja rch a ln y ch  

d w o rach , m ięs iw o  n a  s to le  s ię n ie  p o ­

jaw ia ło .

W  W ie lk im  T y g o d n iu ry g o ry p o ­

s tu  zao s trza ły  s ię  je szcze , b a rd zo  w ie ­

le  o só b  „su szy ło "  p rzez  W ie lk i C zw ar­

tek , P ią tek i S o b o tę .

I n ag le rw N ied z ie lę W ie lk an cn ą ,  

p o  rezu rek c ji, w y p o szczen i i w y g ło d - 

B ia li w ie rn i s ta ją w o b ec s to łó w , u g i­

n a jący ch s ię p o d c ięża rem m ięs iw a  

i n a jw y m y śln ie jszeg o  p ieczy w a . W  

ch a tach  w ie jsk ich  n iem a  teg o  zb y tk u , 

•o  p o  d w o rach , a le i tam , w  n a jb ied ­

n ie jsze j n aw e t ch ac ie zaw sze s ię zn a ­

la z ła  jak aś  „p ieczo n k a"  i p lacek , k tó ­

re ró w n ież  s tan o w iły ja sk raw y  k o n ­

tra s t z  w ie lk o p o s tn y m  żu rk iem  i k a r-  

in flam i b ez o m asty .

D z iś k o n tra s t p o m ięd zy W ie lk im  

P o stem  a W ie lk an o cą , o ile ch o d z i o  

•d ży w ian ie s ię , zn aczn ie z łag o d n ia ł.

P ro ces ja rezu rek cy jn a w m ały m  k o śc ió łk u w ie jsk im .

j K o śc ió ł K ato lick i zn aczn ie ro z lu ź ­

n ił ry g o ry w ie lk o p o stn e , zezw a la jąc  

in aw e t n a u ży w an ie tłu szczó w zw ie ­

rzęcy ch (sm a lcu ). Z d ru g ie j zn ó w  

s tro n y , w  la ta ch , zw łaszcza k ry zy so ­

w y ch , trad y cy jn e św ięco n e n ab ra ło  

racze j sy m b o liczn eg o ch a rak te ru . —  

K o n tra s t z łag o d n ia ł, n iem n ie j jed n ak  

k o le jn o ść  z jaw isk  p o zo s ta ła : p o  W ie l­

k im  P o śc ie n as tęp u je  W ie lk an o c , jak  

p o  z im ie  n as tęp u je  w io sn a .

T a k o le jn o ść z jaw isk —  z jed n e j 

s tro n y  w  n a tu rze , z  d ru g ie j w  d y sp o ­

zy c jach K o śc io ła i w o b y cza jach  

św ieck ich n iech że b ęd z ie p o c iech ą  

d la n as , ju ż  o d  p ięc iu la t b lisk o  sk a ­

zan y ch n a sp o ży w an ie k ry zy so w eg o  

żu rk u , su ch eg o ch leb a i k a rto fli b ez  

o m asty .

G o sp o d a rczy  p o s t w ie lk i trw a ju ż  

d o ść d łu g o , te rn w ięk sza ted y p ew ­

n o ść , że n as tąp i p o n im  g o sp o d a rcza  

W ie lk an o c .

K ry zy sy g o sp o d a rcze są ró w n ie  

p raw em  n a tu ry , jak n as tęp s tw a p ó r  

ro k u .

P rzy p o m n ijm y so b ie ch o ćb y b i­

b lijn e s ied em  la t ch u d y ch i tłu s ty ch . 

S ięg n ijm y p am ięcią w stecz , a d o j­

d z iem y  d o  w n io sk u , że  p rzesz ło ść b y ­

n a jm n ie j n ie b y ła n iep rze rw an em  

p asm em  b ło g o s tan u , a le  —  łań cu ch em  

zm ien ia jący ch s ię k o le jn o o g n iw  —  

z łe j i lep sze j d o li g o sp o d a rcze j.

N ie sp o d z iew a jm y  s ię , o czy w iśc ie , 

że n ag le p o w ie lk o k ry zy so w y m  p o ś ­

c ie zn a jd z iem y s ię p rzed s to łam i, u -  

g in a jącem i s ię p o d  c ięża rem  m ięs iw a  

i n a jw y m y śln ie jszeg o  p ieczy w a .

R acze j p rzy p u szczać n a leży , iż  

p rze jśc ie  o d  k ry zy su  d o  k o n ju n k tu ry  

p o m y śln ie jsze j b ęd z ie ró w n ie łag o ­

d n e  i m ało  k o n tras to w e , jak  i o b ecn ie  

łag o d n em  je s t p rze jśc ie o d W ie lk ie -

g o P o stu  d o  W ie lk ie j  n o cy .

N ie p o ch o ru jem y  s ię z p rze jed ze­

n ia i p rzep ic ia , jak  s ię to p rzo d k o m  

n aszy m p o sp o ży c iu „św ięco n eg o "  

n ie jed n o k ro tn ie zd a rza ło . A le , n ie  

tra ćm y n ad z ie i, że p o  ch u d e j p o lew ­

ce k ry zy so w e j n as tąp ią n ieco lep sze  

czasy .
W  ję zy k u  ek o n o m is tó w  b ęd z ie s ię  

to n azy w a ło — - „s tab iliz ac ją n a n iż ­

szy m  p o z io m ie ."

N iech że b ęd z ie  i n a  n iż szy m , b y le  

n as tąp iło  u s ta len ie s to su n k ó w  i p rzy ­

w ró co n a b y ła sze ro k im  m aso m  p ew ­

n o ść ju tra , p racy  i za ro b k u .

N asza u fn o ść , że p o k ry zy so w y m  

w ie lk im  p o śc ie n as tąp i g o sp o d a rcza  

w zg lęd n a ch o ćb y  o b fito ść w ie lk an o c ­

n a  o p ie ra  s ię  d z is ia j n ie ty lk o  n a  an a -  

lo g jach , a le i n a fak tach k o n k re t­

n y ch .
D o ty ch czas h as łem n aszem  b y ło :  

„p rze trw ać !"

D zis ia j, h as łem rzu co n em p rzez  

s fe ry rząd zące je s t czy n n a w alk a z  

k ry zy sem  g o sp o d a rczy m , a p rzed e - 

w szy s tk iem  —  z n a jg ro źn ie jszem  je ­

g o n as tęp s tw em  —  b ez ro b o c iem .

W iem y , że o d r . 1 9 2 6 -g o m am y  

rząd y w strzem ięź liw e w s ło w ach , 

sk ąp e  w  o b ie tn icach  i zap o w ied z iach , 

a le z n iez ło m n ą , że lazn ą k o n sek w en ­

c ją  w y k o n y w u jące  sw ó j p ro g ram .

Je ś li u s ta lo n y  zo s ta ł p ro g ram  czy n ­

n e j w alk i z k ry zy sem  g o sp o d a rczy m , 

b ęd z ie o n z p ew n o śc ią  w y k o n y w an y .  

A le jeg o p o w o d zen ie o s ta teczn e za ­

Dyngus po vsiaeh polskich
Zwyczaje ludowe, pięknie rozwinię­

te po wsiach i zapadłych prowincjach 

naszego kraju, zachowały się w mia­
stach najczęściej tylko w zmienionej i 
skarlowaciałej swej formie, o ile w zu­
pełności nie zaginęły. Ogólnie znany 

zwyczaj wzajemnego oblewania się wo­
dą w drugi dzień świąt wielkanocnych, 
tak skromnie i nie zabawnie przedsta­
wiający się w naszych miastach, prak­
tykowany bywa po dziś dzień po wsiach 

w okazalszej dużo formie.

D y n g u s n a w si.

Zwyczaj „oblewanego poniedziałku" 

znany był w Polsce od niepamiętnych 

czasów pod różnemi nazwami: dynga, 
dyngusa, dynguska, szmigusta, smagu- 

sta, wreszcie śmigusa.
Najprawdopodobniej początek tego 

nychsięga jeszcze czasów przedchrześci­
jańskich, a stal ten zwyczaj może w nie­
wyjaśnionym dziś bliżej związku z ogól­
nie czczonem świętem wiosny. Że był 

to zwyczaj pogański, świadczy ta ostra 

walka jaką staczali z nim, podobnie jak 

z wielu innemi zwyczajami ludowemi 
księża polscy w wiekach średnich. Wal­
ka ta wrzala na dobre w XV wieku, o 

czem mówi kazanie w którem pewien

Przysłowia na kwiecień
Pierwszy kwietnia, bajów pletnia.

*

Grzmot w kwietniu, dobra nowina, 
już szron roślin nie podcina.

* 

le ży n ie o d sam eg o rząd u , a le i o d  

n as w szy s tk ich .

Jed n o s tk a p o szczeg ó ln a , ro d z in a , 

g ro m ad a , g m in a , sam o rząd  te ry to rja l-  

n y  n a  w szy stk ich  jeg o  s to p n iach , w e  

w szy s tk ich o rg an ach , o rg an izac je  

sp o łeczn e i g o sp o d a rcze , s ło w em  —  

sp o łeczeń s tw o  ca łe w in n o  s ię p rze jąć  

jed n ą m y ślą  i jed n ą  w o lą —  czy n n e j 

i zw y c ię sk ie j w alk i z  k ry zy sem .

N ie je s te śm y  n a ro d em  n ied o łęg ó w  

an i u p o ś led zo n y ch  o d  n a tu ry . N asze  

s iły , sk ręp o w an e s tu le tn ią n iew o lą , 

zaczy n a ją  te raz d o p ie ro ro zw ijać s ię  

i n ab rzm iew ać en e rg ją  tw o rzen ia .

M am y m o cn ą p o d s taw ę d la sw e j 

p racy  w  u s ta len iu  p o k o ju  z o b y d w o ­

m a są s iad am i n aszy m i i w  p o d n ie s ie­

n iu p o w ag i m ięd zy n a ro d o w eg o s ta ­

n o w isk a P o lsk i. N iech że p ie śń zw y ­

c ię s tw a ży c ia n ad śm ie rc ią i d o b ra  

n ad  z łem , jak ą zan u c im y  n a p am ią t­

k ę  Z m artw y ch w stan ia Z b aw ic ie la , b ę ­

d z ie za razem  p ie śn ią w ia ry  i o tu ch y  

że  b lisk i ju ż  je s t n asz  tr iu m f  n ad  g n ę ­

b iącą n as je szcze g o sp o d a rczą n ie ­

d o lą . A . S . ;

ksiądz radzi, by „ekskomunikować i nie 

chować na cmentarzu tych, którzy . w 

święta Wielkiej Nocy są rozwięźli w za­
bawach wedle zwyczaju pogańskiego, 
w „dyngusach".

To ostre wystąpienie przeciwko dyn­
gusowi ze strony Kościoła katolickiego 

łatwo zrozumiemy, zważywszy, że nie 

był to ten niewinny dzisiejszy śmigus, 
ograniczający się na wzajemnem wyla­
niu na siebie odrobinę wody. Dawniej, 
przy tej sposobności dziać się musiały

zbytki jak najrozwiężlejsze. W rozocho­
ceniu wrzucali jedni drugich do rzeki, 
przyczem — jak wskazują ówczesne 

świadectwa — niejeden człowiek tonął. 
Zwyczaj oblewania się w podobnie do­
sadny sposób przechował się wśród lu­
du naszego po dziś dzień w niektórych 

stronach Polski.

W pewnych okolicach dyngusowa- 

niem nazywają także zwyczaj chodze­
nia wyrostków w okresie świąt z „ko­
gutkiem", nieraz dość artystycznie zro­
bionym, od chaty do chaty, przyczem 

za śpiewanie piosenki uczestnicy otrzy­
mują różne dary.

Jeśli się w kwietniu posuszą, nic się z ziemi 

nie rusza.
*

Gdy w końcu kwietnia deszcz rosi, 
polom błogosławieństwo przynosi.
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Wielkanoc w mrokach pierwszych 

wieków chrześcijaństwa
W ielkanoc, najw iększa ze w szy­

stkich uroczystości chrześcijańskich, 
obchodzona m a pam iątkę iZm artwy- 
w stania Chrystusa, nazywa się po  
łacinie i po grecku „Pascha  ’, która  
to nazw a pochodzi z hebrajskiego  
„passak'.

Żydzi obchodzili to św ięto na pa­
m iątkę w yzw olenia z niewoli egip­
skiej.

Co do św ięcenia W ielkanocy pow ­
stały już w II w ieku spory.

Pierw sze gm iny chrześcijańskie 
pochodzenia żydowskiego obchodzi­
ły uroczystość tę dnia 14 N izanu  i łą­
czyły z nią pam iątkę ostatniej W ie­
czerzy Pańskiej; dzień drugi pośw ię­
cony był pam iątce śm ierci, trzeci zaś 
zm artw ychw stania Chrystusa.

Chrześcijanie zaś, pochodzący z 
pogan, sław ili Zm artw ychw stanie 
Pańskie w niedzielę, którą poprze­
dzał dzień pokuty  i postu i za taki u- 
stanow iono piątek.

O bchodzenie W ielkanocy w ten  
sposób rozszerzyło się głównie na  
Zachodzie, podczas gdy  na W schodzie  
.św ięcono W ielkanoc w edle zw yczaju  
(chrześcijan żydowskich.

D opiero na Soborze nicejskim  po­
stanow iono, że pam iątka Zm artw ych­

-r-
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Droga ku prawdziwej jedności stanu 

w świetle tradycji i racyj stanu
N ad Św iętam i W ielkanocy unosi się 

atm osfera ufnej zgody i pojednania. —  
Św ięto w iosny, ukw iecone pąkam i drzew  
i krzew ów, budzących się po śnie zimo ­
w ym do now ego życia, rozbrzm iew ające  
ptasią kapelą, rzuca w serca ludzkie 

ziarna tej praw dy, że w w iecznym ko­
łowrocie przem ian przyjść m usi zw ycię­
stw o praw dy nad fałszem , św iatła nad 
ciem nością. Chw ilow a klęska nie grze­
bie raz na zawsze słusznej sprawy. —  
Zdruzgoce ona trum ien głaz i zm ar­
tw ychw stanie zw ycięsko. W  te dni i w  
św ietle tych rozm yślań napina się sil­
niej łuk w oli człow ieczej i budzi się 
szlachetna am bicja w spółuczestniczenia  
w zbiorowem dziele budow y lepszej 
przyszłości.

Zasada zgody i jedności narodowej y _  g
uśw ięcona jest w  Polsce historyczną tra-ciem nych a czelnych rozprzęgło tragicz-

w stania Pańskiego m a być ogólnie 
obchodzona w niedzielę, pam iątka 
zaś U krzyżow ania w poprzedzający  
piątek. W daw nym K ościele św ięta  
w ielkanocne trwały cały tydzień.

D opiero Sobór konstancjeński w  
r. 1094 ograniczył te św ięta do 3 dni 
a Pius V I w  r. 1775 do 2 dni, t. j. nie­
dzieli i poniedziałku.

W  K ościele chrześcijańskim usta­
liło się z biegiem czasu, że W ielka­
noc poprzedzona jest 44)-dniow ym  po ­
stem .

O statni tydzień postu otrzym ał 
nazw ę W ielkiego Ty ’godnia. Sam a 
uroczystość Zm artw ychwstania Pań­
skiego rozpoczyna się w ieczorem w  
W ielką Sobotę.

Co do czasu obchodzenia W ielka­
nocy początkowo zachodziła różnica  
m iędzy W schodem i Zachodem i do ­
piero na Sosborze nicejskim  postano­
w iono, aby  w szystkie K ościoły obcho­
dziły jednozgodnie św ięto W ielkano ­
cy w niedzielę, następującą po w io­
sennej pełni księżyca.

W  m yśl tego, św ięta W ielkanocne  
przypadać m ogą najwcześniej dn. 22  
m arca, najpóźniej zaś dnia 25 kw ie- 
nia- 

dycją. Jedna z podw alin naszego ustro­
ju na przestrzeni kilku w ieków była za­
sada jednom yślności, koniecznej dla po­
jęcia praw om ocnej uchw ały przez sejm y  
w alne. W ychodziła ona z idealistycz - 
nych założeń że każdy reprezentant na­
rodu, obdarzony zaufaniem sw ych w y­
borców , służyć chce bezinteresownie  
spraw ie dobra publicznego, że z łatw oś­
cią rozezna drogi, jakiem i iść m u nale­
ży, i przekonany argum entam i perswa­
zji stanie zaw sze po stronie słuszności. 
Zasada ta nieprzystosow ana do tw ardej 
rzeczywistości i nielicząca się z ułom ­
nościam i natury ludzkiej, przerodziła się 
w net w przekleństw o Polski przedroz­
biorowej, zw yrodniała w osław ione li­
berum veto, które w ręku jurgieliników  
obcych potency j i w ręku jednostek  

nie całą m achinę państw ow ą.
D em okracja czasów now ożytnych w  

m iejsce utopijnej zasady jednom yślności 
w prowadziła do kanonów ustrojow ych  
zasadę w iększości. O rganizacja życia 
zbiorow ego, uchw ała sejm ow a polityka  
rządu, m uszą być nietylko teoretycznie  
słuszne, ale rów nocześnie m uszą być w y r 
razem  w oli społecznej, ujawnionej w  ten  
czy inny sposób przez w iększość społe­
czeństw a.

D ogm at liczby zatryum fow ał w opin- 
ji politycznej w szystkich niem al organi­
zm ów państw owych. W iększość parla­
m entarna stała się czynnikiem  decydują­
cym  o losach Państwa i za te losy w  za­
sadzie przynajm niej odpow iedzialnym .

Zasada arytm etycznej w iększości u- 
legła jednak w net dalszym ew olucjom i 
ograniczeniom . D ogm at liczby prow adził 
niejednokrotnie do bezw zględnej, bez­
kom prom isow ej m ajoryzacji m niejszości 
choćby o kilka tylko głosów słabszej, 
utrudniał w ydobycie na jaw  now ych na­
rastających prądów ideow ych i now ych  
potrzeb.

D ogm at ten spraw iał, że system par­
lam entarny w skom plikow anej grze 
sił politycznych przestał być niezaw od ­
nym  w entylem  bezpieczeństwa i nie zaw ­
sze też przeciwdziałał gw ałtow nym  
erupcjom nagrom adzonych nam iętności.

System w yborów proporcjonalnych, 
znajdujący coraz szersze zastosowanie 
na w szystkich szczeblach zorganizow a­
nego życia zbiorow ego, m iał dopuścić do  
głosu i te ugrupow ania polityczne, któ­
re, reprezentując hasła dnia w czorajsze­
go, były już w odw rocie, lecz utrzym y­
w ały się jeszcze na pow ierzchni i były  
zaw sze cennym  czynnikiem  tradycji i te, 
które, głosząc hasła now e, były dopiero  
w okresie ekspansji i stopniow ego  zw ię­
kszania zasięgu sw oich w pływ ów i te 
w reszcie, które reprezentowały intere­
sy jedynie cząstkow e,pew nych  grup spo­
łecznych. zaw odów czy poszczególnych

Jak górale alpejscy
Z dziecinną niecierpliw ością w y­

czekuje góral alpejski św iąt w ielka­
nocnych, ow ej uroczystości zm ar­
tw ychwstania Boga i natury, by pie­
śnią i pląsem w ynagrodzić sobie dłu­
gie m ilczenie i odrętw iałość w ciągu  
długich m iesięcy zim ow ych.

W  alpach tyrolskich szereg w e­
sołych uroczystości ludow ych rozpo ­
czyna się św ięceniem palm w N ie­
dzielę Palm ow ą.

Palm y te są pęki bukszpanu i o- 
strokrzew iu, zatknięte na długie żer­
dzie i przew iązane m nóstw em kolo­
row ych kokard i w stążek.

W  uroczystym pochodzie chłopcy  
niosą te palm y do kościoła.

Z kolei następuje obrządek, m ają­
cy przedstaw ić w jazd Chrystusa do  
Jerozolim y. Po procesji w kościele 
zaczyna się pochód w barw  nych ko- 
stj urnach naokoło św iątyni.

W  niektórych okolicach przecho ­
w uje się zw yczaj obw ożenia po m ia­
steczku Chrystusa siedzącego na  
drew nianym osiołku, iw niebieskim  

płaszczu i z palm ow Tą gałązką w  
ręku.

N ajw ięcej uroku jednak dla gó­
rali tyrolskich posiada obrzęd „w iel­
kosobotniej głow ńi“ .

Jajko Wielkanocne
U H ucułów  przy gotowaniu jaj w iel-ogrodzie. M a to przynieść urodzaj, od- 

kanocnych nie w olno m ów ić o zm arłych, 
bo w nosi to śm ierć do dom u.

W oda, pozostała po gotow aniu jaj, 
służy jako lekarstw o na oczy.

Białorusini, w ypędzając poraź pier­
w szy bydło na pastwisko kładą pod pro ­
giem jajko ze św ięconego. M a to odczy­
niać złe uroki, rzucone na bydło.

W  różnych okolicach kraju przecho­
w uje się długo m alow ane jajka w ielka­
nocne na szczęście, lub też zakopuje w

ziem . System proporcjonalny zapewniał 
im nieliczne choćby przedstaw icielstw o  
w organach życia zbiorowego, daw ał im  
trybunę dyskusyjną i m ożność w spół­
udziału w realnej pracy społecznej czy  
państw owej .

I ten system zbankrutow ał nietylko  
dlatego, że utrudniał, uniem ożliw iał 
często w ytworzenie w iększości o zdecy­
dow anym profilu politycznym i zdolnej 
do decyzji. System ten oddaw ał opinję 
polityczną w pacht zorganizowanych  
partyj i koteryj, rozproszkow yw ał spo­
łeczeństwo na zw alczające się w zajem ­
nie grupy, oduczał je w spólnego języka, 
naw et gdy szło o rzeczy podw alinowe  
dla dobra ogółu, dla interesów  Państw a.

W yjściem z tej niewoli partyjnictw a  
stało się dopiero organizow anie społe­
czeństw a nie na platform ie ekskluzyw ­
nych program ów partyjnych, ale w im ię 
naczelnych haseł służby dla Państwa, 
O d lat dopiero niew ielu społeczeństwo  
nasze uczy się tej w ażnej praw dy, że na­
czelnym jego obow iązkiem jest —  przy  
pełnej sw obodzie obrony upraw nionych 
interesów zawodow ych i grupow ych —  
podporządkow anie interesów cząstko­
w ych dobru całości. N aczelnym obo­
w iązkiem jest i pozostanie w yłączenie  
spraw  dotyczących Państwa i jego przy ­
szłości z rozgw aru politycznych utar­
czek i złączenie się tych spraw  w jeden 
zw arty hufiec pod hasłem naczelnem : 
D obro Państw a najwyższem  praw em .

O to droga ku prawdziwej jedności 
N arodu, O to obóz, w  którym  pow inno  nie 
zbraknąć nikogo, bo nikt, zaprzągłszy się 
do służby Państwu, nie rezygnuje ze 
sw ych politycznych nastaw ień i przeko­
nań, a tylko harm onizuje je z najw yż­
szym nakazem  obyw atelskim .

O by atm osfera św ięta w iosny, św ięta 
zm artw ychw stania rozpaliła w  nas w szy­
stkich płom ień jedności i harm onji, 
szczytny płom ień obow iązku...

OOQOO

obchodzą Wielkanoc
W  tym  dniu odbyw a się jak w ia­

dom o, św ięcenie ognia.
N a cm entarzu, otaczającym ko ­

ściółek w znoszą ogrom ny stos, uży ­
w ając ku. tem u starych krzyżów  
grobowych lub palm , przynoszonych  
w tym celu przez pobożnych.

Źakrystjan w znieca ogień, podpa­
la stos, ksiądz odm aw ia krótką m o­
dlitw ę i odchodzi.

D opiero teraz rozpoczyna się u- 
cieszne w idowisko. Jeden przez dru ­
giego ciśnie się do gorejącego stosu, 
by w ziąć z niego palącą się głownię. 
N ie odbyw a się przytem bez krzyku, 
w zajem nych popychań, każdy bo ­
w iem pragnie unieść do dom u cho ­
ciaż jeden gorejący w ęgielek.

G órale alpejscy w ierzą, że przy ­
nosi to dom ow i szczęście, w ięc uży ­
w ają tych spalonych głow ni do róż­
nych zabobonnych praktyk.

W niektórych w ioskach przecho­
w uje się zw yczaj, że Y /ielką Sobotę 
późnym w ieczorem na niedostępnej 
skale w idnieć m usi ośw ietlony krzyż. 
D aje to w spaniały efekt, albowiem  
górale taki krzyż um ieszczają na  
skałach nieraz bardzo w ysoko.

Św ieci się on długo iw noc, jak®  
znak Zm artw ychw stania Pańskie­

go.

w rócić klęski suszy, gradobicia i t. p.

W  G recji przypisyw ano jajku cu­
dow ne w łasności lecznicze: gdy ktoś był 
chory, dotykano go jajkiem w ielkanoc- 

nem , które jakoby zbierało w sobie cho­
robę, poczem jajko, jako nieczyste, za­
kopyw ano w  ziem i.

W Indj  ach w ierzą, że św iat na  
kształt jaja tkw ił w  przestw orzach, któ­
re rozdzierając się, w yłoniły z siebie 
ziem ię i niebo.
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G d y  s ię w  r e z u r e k c y jn ą n ie d z ie lę r o zd z w o n ią k o ś c ie ln e d z w o n y , g ło s zą c w o k ó ł r a d o ś ć Z m a r ­

tw y c h w s ta n ia ,

g d y z g r o m a d n e j p ie r s i w y r w ie s ię p o tę ż n e , p o d  n ie b a  s tr o p  b iją c e A L L E L U J A ,

s e r c a n a s z e m ę k ą  d n ia p o w s z e d n ie g o u d r ę c z o n e , s k r z e p ią  s ię o w ą m o c ą p r z e d z iw n ą , p ły n ą c ą  ż y ­

w o tn y m  z a w s z e p r ą d e m  ła s k i , k tó r a z C h r y s tu so w e g o  w y k w itla z w y c ię s tw a .

Z M A R T W Y C H W S T A N IE ! W ie lk ie , n a d z ie ją  p r z e o g r o m n ą  d ź w ię c z ą c e s ło w o .

S ło w o  m o c a r n e , —  z w y c ię s tw o  ż y c ia  n a d  ś m ie r c ią  g ło s zą c e .

S lo W ó b r z a sk n o w e g o d n ia z w ia s tu ją c e ,  
a le ty m  ty lk o  ( i to  w  d n iu  d z is ie js ze g o  ś w ię ta  m o c n o w r y jm y w  s o b ie p a m ię ć ) k tó r zy p r z e z w y c ię ż y l i  
w  s o b ie  z ło  o d  ś m ie r c i s a m e j g o r s z e , —  k tó r zy p r z e ła m a li w  s o b ie g n u ś n o ś ć d u c h a , i n ie o d łą c z n ą o d  
n ie j b ie rn o ś ć .

Z M A R T W Y C H W S T A N IE  T O  J E D Y N IE  C O  Ż Y Ł O !

A  ż y c ie , —  to z n a c zy w ię c e j n iż b ie rn e , o b lic z o n e z d n ia  n a  d z ie ń tr w a n ie . Ż y c ie w y m a g a  c z y n -  
p o s ta w y w o b e c n a s u w a ją c y c h s ię z a g a d n ie ń . K to  o b o ję tn ie  p r z e c h o d z i o b o k s p r a w  lu d z k ic h , w ie l-  
c z y m a ły c h , c z y je s e r c e ż y w ie j n ie z a b ije n a  d ź w ię k h a s e ł w o ła ją c y c h d o w ie lk ie j g r o m a d zk ie j

n e j 

p r a c y n a d  p r z e b u d o w ą  p o d s ta w  n a s z e g o ż y c ia , k to  n ie c z u je n a r a s ta ją c e j z  k a ż d y m  d n ie m  m o c y w  d u ­

s z y  lu d u  s ię  r o d z ą c e j , —  te n  trw a  je d y n ie , w e g e tu je —  ja k w e g e tu je tr a w a  l ic h a , c z y c h w a s t p o ln y , —  
a le n ie ż y je .

B o le s n ą , m ę c z e ń s k ą n ie k ie d y je s t d r o g a ż y c ia !

R o z p ię c i n a k r z y żu  c o d z ie n n e g o tr u d u i u d r ę k i , id z ie m y k u n o w y m w ie lk im p r z e zn a c z e n io m , 
id z ie m y  w  ś w ity  n o w e g o  J U T R A , k tó r e b ę d z ie Z m a r tw y c h w s ta n ie m  w s i  p o ls k ie j, b u d z ą c e j s ię z g łu c h e g o  
w ie k ó w  p o p ie lis k a .

A le  ś w it te n  o g lą d a ć b ę d ą  c i je d y n ie , k tó r zy w  tr u d z ie d n ia  p o w s z e d n ie g o  n ie z a tra c ą g o r ą c e g o  
p ło m ie n ia id e i , —  k tó rz y  n ie z g a s z ą  d u c h a  w  w a lc e z p r z e c iw n o ś c ia m i ż y c ia  i n ie p o z w o lą  m u  z m a rn ie ć  
w ś r ó d n ę d z i p r z y z ie m n o ś c i n ie o d łą c z n y c h o d  ż y w o ta  lu d z k ie g o . P o p r z e z c ie rn ie w ie d z ie d r o g a k u  
g w ia z d o m  n o w e j d o li .

Z  w z r o k ie m  k u  g w ia z d o m  s k ie r o w a n y m  id z ie m y w  n o w e p o ls k ie ż y c ie , m y m ło d z i , m y p o k o le n ie  
p r z y s z łą  w io s n ę  w  s o b ie n io s ą c e .

Id z ie m y z w ia r ą n ie z ło m n ą , ż e ż a d n a  o fia ra , ż a d e n  tr u d , z ło ż o n e  n a  o łta r z u  w ie lk ie j id e i n ie g in ą , 
a s to k ro tn e m  w  p r z y sz ło ś c i p le n ią  s ię o w o c e m .

G d y s ię n a d  n a m i g łu c h a n o c n ie w o li r o z p ię ła , m ę c z e ń s tw o  p o k o le ń p r z y g o to w y w a ło n a m  ś w it  
w o ln o ś c i . D łu g i, n ie z m ie r zo n y ic h s z e r e g , —  o d  b a r s k ic h k o n fe d e r a tó w , p o p r ze z r u c h in s u re k c y jn y K o ­

ś c iu s z k i, w  k tó r y m  c h ło p  p o lsk i p o r a ź p ie rw s z y w  d z ie ja c h n a s ze g o  n a r o d u  z ło ży ł ś w ia d e c tw o s w e j s i­

ły , p o p r z e z k r w a w e  b o h a te r s tw o  O lsz y n k i i r o z p a c z l iw e z m a g a n ia  s ię 1 8 6 3 r o k u , a ż d o o s ta tn ic h d n i, 
g d y w o lą J e d n e g o C z ło w ie k a w y c z a ro w a n e , ja k b y z p o d z ie m i w y r o s ły z a s tę p y le g jo n o w e , b o h a te r s k a  
s tr a ż p r ze d n ia  P o ls k i , k tó r a s z ła k u  n a m  w  lu n ie w ie lk ie j w o je n n e j p o ż o g i , s e r c e m  n ie z ło m n y c h o fia r - 
n ik ó w  s k r ze p io n a  i ic h w s k rz e s zo n a  w o lą .

P o  n ic h  m y  d z ie r ży m y  s p a d e k  w ie lk i, o d p o w ie d z ia ln y , —  k tó re g o  g łó w n a  id e a  n a  te r n  p o le g a , b y ś -  
m y ś w it z m a r tw y c h w s ta n ia , k tó r y w  s ie r p n io w y c h d n ia c h 1 9 1 4 r o k u r o z p ło m ie n ił s ię p o n a d P o ls k ą ,  
p r z e m ie n il i w  s ło n e c z n y p e łn y d z ie ń p o s p ó ln e g o b y to w a n ia w w ie lk ie j , m o c a r s tw o w e j, n a z d r o w y c h  
p r z y c ie s ia c h w s i p o ls k ie j o p a r te j O jc z y ź n ie . ■'

N a d r o d z e d o te g o c e lu w ie lk ie g o w io d ą c e j , n ie z l ic z o n e  je s z c z e p ię tr z ą  s ię p r z e s zk o d y . G lu c h o ś ć  
• s e r c  i d u s z le n iw o ś ć  ta m u je  r o z p ę d  n a s z . W y z w ó lm y  s ię . Z m a r tw y c h w s ta ń m y —  a n o w e ż y c ie p o c z n ie  

s ię n a z a g o n a c h n a s z y c h . Ż y c ie g o d n e  z m a r tw y c h w s ta łe g o w ie lk ie g o  n a r o d u .

| A udjencje, referaty , konferencje w ypełn iają  

! czas do 11 .30 , poczem zasiada cesarz do dru ­

giego śn iadan ia . G ra w te im isa, golf, konna ja ­

zda w ypełn iają godziny popołudn iow e.

O biad , zw yczajem  angielskim  podany o 7 .30  

w ieczorem , odbyw a się w obecności cesarzow ej 

oraz zaproszonych gości.

P óźniejsze godziny w ieczorne w ypełn ia ra-  

djo , gra w ping-pong lub bilard . P uyi jest za­

palonym  fo tografem -am atorem , przepada za fil­

m em . N orm alny tryb i rozk ład zajęć przeryw a  

ty lko niedziela; w dniu tym oddaje się P uyi 

stud jom nad tak tyką i stra tegją w ojskow ą w  

asystencji doradców m andżursk ich i japoń ­

sk ich .

W sw oich apartam entach pryw atnych nosi 

P uyi stró j europejsk i. P odczas przy jęć oraz  

w ieczorem przy obiedzie  • w kłada sm oking lub  

frak . C esarzow a nosi stró j narodow y, ch ińsk i. 

C esarz w łada doskonale ang ielsk im , ale w roz­

m ow ie z krajow cam i posługu je się ch ińsk im .

P O S IE D Z E N IE R A D Y P O L S K IE G O  
Z W IĄ Z K U  W Y D A W C Ó W  D Z IE N N I­

K Ó W  I C Z A SO P IS M .

W  dniu 22 m arca rb . odbyło się w W ar­

szaw ie 17-te posiedzen ie R ady P olsk iego Z w ią­

zku W ydaw ców D zienn ików i C zasopism pod  

przew odnictw em prezesa R ady p . F eliksa M ro-1 przew odnictw em  prezesa K ady p . r  eliksa in ro - 

jzow sk iego (K urjer W arszaw ski).

W  obradach w zięli udział niem al w szyscy  

członkow ie R ady , której sk ład jest obecnie  

następu jący : pp . B ok S tan isław (S łow o P o ­

m orsk ie), C hodak Józef (G azeta P olska), D o ­

bija M ieczysław (I. K . C .), G rocholska E m il  ja  

(K obieta W spółczesna), G rom ski E dm und 

' (W iek N ow y), G utow ski A leksander (C zas), 

G łow acki F ranciszek (P o lska Z achodnia), H o- 

łów kow a Jan ina (K urjer P oranny), Jeleńsk i 

S zczepan (Tęcza), K obylańsk i T adeusz (A B C ), 

ks. K osibow icz E dw ard (W yd. K s. Jezu itów ), 

K rzyw oszew ski S tefan (Ś w iat), L eitgeber R o­

m an (K urjer P oznańsk i), L ew andow ski A nton i 

(P rasa P olska S . A .), M alin iak Ju ljan (R obot- 

“ nik), M ikulsk i C zesław (P rzeg ląd T echniczny), 

N iklew icz M ieczysław (G azeta W arszaw ska), 

P ierack i Z ygm unt (B luszcz), P aw łow ski E d ­

w ard (K urjer B ydgosk i), P aw likow ski S tefan  

! (P ielg rzym  i G oniec P om orsk i), O . P odw apiń- 

sk i W aw rzyniec (R ycerz N iepokalanej), R o- 

zencw ajg D aniel (N asz P rzeg ląd), S otom -k i 

Jan (P o lska Z bro jna), Jurkiew icz Józef (K ur­

jer W ileńsk i), T eskow a W incen tyna (D zienn ik  

B ydgosk i), W ilkoszew ski F ranciszek (G oniec  

C zęstochow ski), W łodarsk i Józef (P łom yk i 

P łom yczek), Z iętow sk i K azim ierz (D zienn ik  

K ujaw ski), Z w ierzyńsk i A leksander (D zienn ik  

W ileńsk i.)

P o w ysłuchan iu szczegó łow ych spraw ozdań  

dyrek to ra Z w iązku p . S tan isław a K auzika z  

dokonanych w ostatn ich m iesiącach prac  

rządu G łów nego i dyrekcji Z w iązku , R ada  

dnogłośn ie zatw ierdziła bilans Z w iązku  

' dzień 31 grudn ia 1933 r. oraz prelim inarz  

dżetow y na rok 1934 .

N astępn ie dyrek to r Z w iązku zobrazow ał 

obecną sy tuację gospodarczą przem ysłu w ydaw ­

niczego oraz zreferow ał spraw y następu jące: 

układ Z w iązku W ydaw ców z P olsk iem R adjo , 

, uregu low anie stosunków Z w iązku i członków  

Z w iązku ze S p. „C entropap ier“ , spraw ę prze ­

w ozu gazet kolejam i, akcję w ydaw niczą Z w ią­

zku oraz plan najb liższych prac Z w iązku .

Z kolei w icedyrek to r Z w iązku p . F ranci-  

| szek G łow ińsk i referow ał spraw y pocztow e, 

i spraw y przew ozu czasop ism au tobusam i, kw e- 

I stje ogłoszen iow e (cenzura ogłoszeń leczn i­

czych , w alka z ukry tą i bezp łatną rek lam ą, ko ­

deks ogłoszen iow y, książka o rek lam ie praso ­

w ej, nauka rek lam y w szko łach zaw odow ych , 

propaganda ogłoszen ia prasow ego , oraz spra­

w y

W  zw iązku z urządzan iem  T ygod ­
nia K rajow ego tow aru , S tow arzy ­
szen ie F in landzk ie P opieran ia W y ­
tw órczości K rajo lw ej urządziło in te­
resu jący konkurs m iędzyszko lny .

U dział w konkursie , który obej­
m ow ał ‘opracow anie szeregu tem a­
tów z zakresu zagadn ień gospodar­
czych , w zięli uczn iow ie szkó ł pow ­
szechnych , średn ich , przem ysłow ych , 
handlow ych, ro ln iczych , szkó ł gospo ­
darstw a w iejsk iego oraz sem inarjów  
pedagogicznych .

D la każdego z tych rodzajów  
szkó ł dostarczy ło  S tow arzyszen ie od ­
m ienne tem aty . W ym ieńm y niek tó re  
z in teresu jących tem atów  prac, zw ią ­
zanych z ideam i T ow arzystw a F iń ­
sk iego , propagu jącego w ytw órczość  
krajow ą.

D la szkó ł pow szechnych podano  
m . in . tem at w ypracow ania oczyw iś ­
cie odpow iedn io prosty  i ła tw y: „D la ­
czego m am y daw ać pierw szeństw o  
w yrobom  krajow ym ?"

T em atyka dla uczn iów  szkó ł śre ­
dnich nieco szersze daw ała pole do  
przem yślenia . U czniow ie szkó ł tych  
opracow ać m ieli: „P opieran ie w y ­
tw órczości krajow ej i przyszłość  
m łodzieży fińsk iej" .

S zkoły handlow e, stosow nie do  
specyficznego kierunku  sw ego , otrzy ­
m ały następu jące zagadn ien ie do na

niezależności przem ysłu fin landzk ie-  
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g o  .
S zkoły przem ysłow e  pisały : „Z na­

czen ie kultu ry techn icznej dla go ­
spodark i krajow ej’’ .

S zkoły ro ln icze i szko ły gospo ­
darstw a w iejsk iego w ypow iedziały  
się na tem at: „S am ow ystarczalność 
fińsk iego gospodarstw a w iejsk iego  
—  czy i o ile jest ona konieczna i.... 
m ożliw a?"

S em inarja pedagogiczne inne zna ­
leźć m iały podejście do zagadn ien ia. 
T em at dla sem inarjów  brzm iał: „C o 
to jest patrjo tyzm  gospodarczy i ja ­
kie obow iązk i nak łada on na każde ­
go obyw atela?"

C elem  zain teresow ania siln ie jsze­
go jeszcze m łodzieży szko lnej S to ­
w arzyszen ie przeznaczy ło szereg na ­
gród konkursow ych dla każdej z  
.g rup w ym ien ionych po 3 nagrody . 
(I-sza , H -ga i Ill-c ia). O prócz nagród  
pien iężnych przyob iecano w yróżnio ­
nym uczestnikom konkursu zam ieś­
cić pracę ich w czasop iśm ie S tow a­
rzyszen ia .

W ciągn ięcie m łodzieży niety lko  
do akcji propagandow ej przem ysłu  
krajow ego, ale , i to przedew szysf-  
kiem , w orb itę zagadn ień gospodar­
czych —  jest niew ątp liw ie posun ię ­
ciem spo łeczn ie i w ychow aw czo ce- 
low em  i m ądrem .

Młodzież zagranicą w akcji przemysłowej ।  tak ie w rażen ie , że dostali oni w strząsu  
, . . . . nerw ow ego i trzeba było zaw ołać leka-

pisam a: „M ożliw ości i konieczność  | rza

T rzeci członek bandy W yszkow ski, 
rów nież skazany na śm ierć przez dw ie 
instancje w oczek iw aniu na w ykonan ie  
w yroku dostał już jak iś czas tem u po*  

jm ieszan ia sm ysłów  i znajdu je się w  za ­
kładzie dla um ysłow o chorych w  T w or­
kach , w obec czego  spraw y jego S ąd N aj­
w yższy nie rozpoznaw ał.

—  W A R S Z A W A . (S tracił pien iądze 
szefa, a potem  się „u top ił"). S poro  spry ­
tu w ykazał fryzjer 30 le tn i Izaak F ryst. 
O koło godz. 7 nad ranem  przechodząca  
w ybrzeżem W isły B ron . S tatn iszew ska  
zauw aży ła w W iśle tuż nad brzeg iem , 
jak iegoś m ężczyznę. N a krzyk kobiety  
nadbieg li piaskarze i polic ja . M ężczy ­
znę w ydobyto i w ezw ano pogotow ie. —  
L ekarz po doprow adzen iu ow ego czło ­
w ieka do przy tom ności, polecił go prze ­
w ieźć do szp ita la św . R ocha. W  czasie  
śledztw a w yszła na jaw niezw ykła hi- 
sto rja . F ryst zeznał w praw dzie , źe pad ł 
ofiarą zam achu rabunkow ego , przyczem  
bandyci ograb ili go z pien iędzy , należą ­
cych do jego szefa , poczem  w rzucili go  
do  w ody.

W ładze policy jne uderzy ł jednak  
szczegó ł dość charakterystyczny , m iano­
w icie to , że F ryst zanurzony był w e w o ­
dzie ty lko do  pasa, natom iast głow a spo ­
czyw ała na suchem m iejscu i ocalała  
św ietna fryzura z rozdziałk iem ... T en  
szczegó ł nasunął podejrzenie , źe F ryst 
sym ulow ał napad , co isto tn ie dalsze  
śledztw o potw ierdziło . F ryst stracił pie­
niądze sw ego ch lebodaw cy i obaw iając 
się odpow iedzialności, zm yślił histo rję z  
napadem .

Z a- 

je- 

na  

bu-

kolportażow e.

W e w szystk ich tych spraw ach rozw inęła  

się ożyw iona dyskusja, w której brali udział 

w szyscy członkow ie Z w iązku , poczem R ada  

uchw aliła w kw estj ach pow yższych szereg dy ­

rek tyw dla Z arządu G łów nego i kom isji 

Z w iązku .

P o uchw alen iu przy jęcia do Z w iązku w y­

daw nictw : L 'E cho de V arsov ie , L ot i O brona  

P rzeciw lo tn iczo-gazow a P olsk i, W iadom ości 

T urystyczne, T echniczne W iadom ości L otn icze, 

i D rzew o, R ada zdecydow ała , iż tegoroczne 

ogólne zebran ie członków Z w iązku odbędzie  

się w W arszaw ie w pierw szej połow ie czerw ca  

b . r. —

po urodzen iu do oczu tak silny roztw ór 
lap isu że dziecko oślep ło .

A kuszerka która tego zab iegu doko ­
nała, została zaraz po w ypadku w yda ­
lona. —

—  W A R SZ A W A . (O błęd z obaw y  
przed szub ien icą). O brońcy skazanych  
na śm ierć bandytów R aczkow skiego i 
B liźn ińsk iego  w nieśli do  P ana P rezyden ­
ta prośbę o ułaskaw ien ie . D ecyzja spo ­
dziew ana jest w  połow ie przyszłego ty ­
godnia . N a R aczkow skim  i B liźn ińsk im

Z całej Polski
—  L W Ó W . (50 tys, zł. odszkodow a­

nia za oślep ien ie now orodka). S ąd cy ­
w ilny w e L w ow ie zasądził O kr, Z w ią­
zek K as C horych w e L w ow ie na zap ła­
cen ie 50 .000 zło tych odszkodow ania dla  
palacza szp ita la pow szechnego J. M o- 
nastersk iego .

S karga została w niesiona z tego po ­
w odu, iż w sanato rjum K asy C horych

JA K Ż Y JE C E S A R Z M A N D Ż U K U O  

J. C . M O ŚĆ P U Y I.

Ż ycie now okoronow anego w ładcy M andżu- 

kuo , P uyi, obraca się w ciasnych ram ach regu ­

lam inu i cerem onjału dw orsk iego .

P uyi w staje o 7 .30 rano  i po śn iadaniu prze-

zakrop iono jego córeczce bezpośredn io w iadom ość o zatw ierdzen iu w yroku gM a prasę japońską, ch ińską i angielską. —  '
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Jajko wielkanocne w legendach
L u d  p o ls k i , p r a g n ą c y  w y ja ś n ić s o b ie  P i ła ta , ż e  C h r y s tu s je s t ju ż s k a z a n y  n a  

s k ą d  p o w s ta ł  z w y c z a j b a r w ie n ia  ja j w ie l ­
k a n o c n y c h  p o b u d z a ł s w o je  f a n ta z je , tw o ­
r z y ł le g e n d y  w  k tó ry c h  ja k o  t ło  o b ie ra ł  
p r z e w a ż n ie  s c e n y  z  m ę k i C h r y s tu s a . L e ­
g e n d  ty c h  m a m y  w ie le ; u d e r z a  w  n ic h  o -  
r y g in a ln o ś ć  w  w y b o r z e  t ła  i in s c e n iz a c ji .

K ie d y  ż y d z i p o jm a li P a n a  J e z u s a , —  
w te d y  ś w ię c i A n ie li  s p o r z ą d z il i d u ż o  b a r ­
w n y c h  ja je k c z y li p is a n e k  a b y  ż y d ó w  
ty m  s p o s o b e m  z a b a w ić  i p r z e z  to  z a p o ­
b ie c  m ę c e  C h r y s tu s a . W e d łu g  in n e j le ­
g e n d y  z n o w u , —  g d y  C h r y s tu s s p ły n ą ł  
k r w ią  p r z y  b o le s n e m  b ic z o w a n iu , ja ja  n a  
c a ły m  ś w ie c ie  s ta ły  s ię  c z e r w o n e , n a  z n a k  
ż e  Z b a w ic ie l k r w ią  s w o ją  ś w ia t o d k u p i ł .

P i ła t n ie  c h c ia Ł  C h r y s tu s a  s k a z a ć  n a  
ś m ie r ć , p r z e to  ż y d z i s ta r a li  s ię  g o  p o z y ­
s k a ć  z a p o ś r e d n ic tw e m je g o  d z ie c i . W  
ty m  c e lu  ja k o  z a b a w k i p r z y n o s il i im  m a ­
lo w a n e  p r z e z  s ie b ie  ja ja ; w z a m ia n  z a  te  
p o d a r k i m ia ły  w p ły n ą ć  d z ie c i P i ła to w e  
n a  o jc a , a b y w y d a ł n a  J e z u s a  w y ro k  

ś m ie r c i .
M a tk a N a jś w ię ts z a c h c ą c w y p r o s ić  

S y n a  s w e g o  o d  ś m ie r c i , n a r o b i ła w ie le  
b a r w n y c h  p is a n e k  i z a n io s ła  je  P i ła to w i ,  
b y  w y p u ś c i ł C h r y s tu s a . N a o d p o w ie d ź

ś m ie r ć , M a tk a  B o ż a  p a d ła z e m d lo n a  n a  
z ie m ię , p r z y c z e m  p is a n k i w y p a d ły  z  k o ­
s z y k a  i r o z s y p a ły  s ię  p o  c a ły m  ś w ie c ie .

G d y  P a n  J e z u s  n ió s ł k r z y ż n a  G o l­
g o tę , ż y d z i r z u c a li k a m ie n ia m i n a  J e g o  
ś w ię tą  p a s ta ć . J a k ie ż b y ło  ic h  z d z iw ie ­
n ie , g d y  z a m ia s t r z u c o n y c h  k a m ie n i u j ­
r z e li n a  z ie m i c z e r w o n e  p is a n k i . Z m iło ­
w a ł s ię  n a d  C h r y s tu s e m  id ą c y  z k o s z y ­
k ie m  ja j S z y m o n  C y r e n e  je ż y k  k tó r y  p o ­
m ó g ł Z b a w ic ie lo w i  d ź w ig a ć  k r z y ż . K ie d y  
w r ó c ił  w  to  m ie js c e , g d z ie  p o z o s ta w ił k o ­
s z y k  z  ja ja m i , u jr z a ł , ż e  ja ja  p o k r y te  z o ­
s ta ły  p ię k n y m  s z k a r ła te m . R o z d a ł  je  w ię c  

s w o im  z n a jo m y m .
B o le ją c e j p r z y  p u s ty m  g r o b ie  M a r ji  

M a g d a le n ie  u k a z a ł s ię  a n io ł  i r z e k ł : , ,N ie  
p ła c z  M a r  jo , C h r y s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł*  
U c ie s z o n a  te r n  M a r  ja  p o b ie g ła  d o  d o m u  
i z a s ta ła  w s z y s tk ie  ja jk a , k tó r e  m ia ła  w  
k o b ia łc e  u b a r w io n e  n ą  c z e r w o n o . J a jk a  
te  r o z d a ła A p o s to ło m , d o n o s z ą c  im  o  
Z m a r tw y c h w s ta n iu  P a ń s k ie m .

N ic  w ię c d z iw n e g o , ż e  lu d  z w ią z a n y  
ty lu  r ó ź n e m i p o d  w z g lę d e m  t r e ś c i le g e n ­
d a m i, z p ie ty z m e m  p r z e c h o w y w a ł z w y ­

c z a j m a lo w a n ia ja j .

n ia , t ru d n o  d z iś o k r e ś l ić . W e d łu g  L in d e g o  ż a r ­

to w a n ie  n a  „ P r im a  A p ri l i s "  p o c h o d z ić  m a  o d  ż y - I 

d ó w , k tó r z y  w y s z y d z i li u r o c z y s to ś ć  Z m a r tw y c h - | 

w s ta n ia , p r z y p a d a ją c e  c z a s e m  n a  d z ie ń  1 k w ie t ­

n ia . S ta ro d a w n i G e rm a n ie n ie z n a l i te g o  z w y ­

c z a ju . B a d a c z  n ie m ie c k i J a k ó b  G rim m  p r z y p u ­

s z c z a , ż e z w y c z a j te n  p r z y w ę d r o w a ł p r a w d o p o ­

d o b n ie z  F r a n c j i d o  N ie m ie c i je s t o n  p r z e ż y t ­

k ie m  c e l ty c k ie j u r o c z y s to ś c i w io s e n n e j. N a jp r o ­

ś c ie j t łu m a c z y s o b ie p o w s ta n ie te g o z w y c z a ju  

n a s z  lu d  p o ls k i , k tó ry w ie r z y , ż e z w y c z a j te n  

s ię g a  c z a s ó w  C h ry s tu s a , k ie d y  to  Z b a w ic ie la  w o ­

d z o n o  „ o d  A n n a n a s z a  d o  K a jfa s z a ’ .

NA WIELKANOC.
W  m o je j w io s c e , ta m  d a le k o  —  

B ija  d z w o n y .

D o k o ś c io ła p ły n ie r z e k ą ,

T łu m  w z r u s z o n y .

B r z m ią r a d o ś n ie w  g ło s o r g a n y ,  

A  lu d  k lę c z y .

B ły s z c z y  w  s ło ń c u  k r z y ż , o b la n y

B la s k ie m  tę c z y .

D r ż ą c h o r ą g w ie w  r o z m o d le n iu ,  

D r ż ą w s p a n ia łe ,  

Ś w ia t ła  c h w ie ją  s ię  w  o lś n ie n iu

R o z g o r z a łe .

P ły n ą  ś p ie w y  w  g ó r n e s t ro n y

Na Prima Alprilis

D o  s tó p P a n a .

W  m o je j w io s c e b i ją  d z w o n y  

J u ż o d  r a n a .

S łu c h a m  w  m y ś l i te g o  g r a n ia  

P o r u s z o n a .

Z w y c z a j z w o d z e n ia  lu d z i w  d n iu  1 k w ie tn ia  b y  p o ś w ię c o n e  b y ły  b o g in i m iło ś c i W e n e r z e , o n a  

z n a n y  je s t n ie ty lk o  u  n a s w  P o ls c e , a le  p r z e d e -  p a ś  b y ła  z a ra z e m  b o g in ią m ie s ią c a k w ie tn ia ,  

w s z y s tk ie m  w  N ie m c z e c h , H o la n d j i , w r z e s z c ie J a k i je s t p o c z ą te k  te g o  z w y c z a ju  z w o d z e -

w  A n g l ji i S z k o c j i . I s tn ie je  ta k ż e  w e  W ło s z e c h .

W e  w s z y s tk ic h  a to l i k r a ja c h , g d z ie  te n  z w y ­

c z a j p a n u je , z w o d z e n ie m  z a jm u je s ię p r z e w a ż ­

n ie m ło d z ie ż o b o jg a p łc i , c h o c ia ż i s ta rs i n ie  

p o g a r d z a ją n ie ra z s p o s o b n o ś c i d o w y p ła ta n ia  

k o m u ś  d o w c ip n e g o  f ig la .

G d y  u  n a s  z w ie d z ie  s ię  k o g o ś , m ó w i s ię  n a j ­

c z ę ś c ie j „ P r im a  A p r il i s " —  n ie  w ie s z , b o  s ię  o -  

m y lis z . Z a d rw ić  s o b ie  z  k o g o ś  i n a  d u d k a  g o  w y ­

s t r y c h n ą ć , n a z y w a ją  w  N ie m c z e c h  „ e in e n  in  d e n  

A p r il s c h ic k e n " . W  N ie m c z e c h , w  A n g l ji i H o ­

la n d j i p o s y ła ją  w  d n iu  1 k w ie tn ia d z ie c i i s łu ­

g i d o  a p te k i p o  „ k o m a r o w e s a d ło " , g d z ie in ­

d z ie j z n ó w  p o w r o c z ą ( ra k o w ą k r e w " i in n e ,  

w e  f a n ta z ji ty lk o  i s tn ie ją c e  le k a r s tw a . D ie  w ię k ­

s z e j ś m ie s z n o ś c i p r z y p in a ją z ty łu  o s o b o m , n a  

d u d k a  w y s tr y c h n ię ty m  w a r k o c z e  p a p ie ro w e  i t .p .  

p r z e d m ia ty . P r z e d e w s z y s tk ie m  w  A n g l ji k w it-  ।  

n ą  te  ż a r ty  n a  w ie lk ą  s k a lę .  I .

W e F r a n c j i r ó w n ie ż z w o d z ą n a 1 k w ie tn ia  

m ó w ią c : „ d o n n e r u n  p o is s o n  d * a v r il" , t j . d a ć

O c z y m g lis ta m i p r z e s ła n ia

Z łe z z a s ło n a .

M iś n ia k ie w ic z H e le n a —  G o lu b .

C o ro c z n ie w  R z y m ie w  W ie lk im  T y g o d n iu  r y c z n y  p o c h ó d  d r o g i k r z y ż o w e j .

b r a c ia z a k o n u M iło s ie rd z ia , s to s o w n ie d o t r a - N a  z d ję c iu  —  u c z e s tn ic z y  p o c h o d u  p r z y  Ł u -

d y c j i o d b y w a ją z z a s ło n ię te m i tw a rz a m i a le g o -  k u  T y tu s a  w  d r o d z e  d o  C o lo s s e u m .

r y b ę k w ie tn io w ą , c z y l i p o  p o ls k u  m ó w ią c „ w y ­

s t ry c h n ą ć  k o g o ś  n a  d u d k a " . P o w ie d z e n ie  to  p o w -

s ta ło  p r a w d o p o d o b n ie  s tą d , ż e  ja k  w ia d o m o , r y -

CZY WIECIE, ŻE....

. . . .w  r o k u 1 9 3 5 s p r o w a d z i l iś m y :  
m y d e ł to a le to w y c h  i le c z n ic z y c h , b ie -  
l id ła . r ó ż u , p u d r u , ś r o d k ó w  d o  f a r b o ­
w a n ia  w ło s ó w , p o m a d  k o s m e ty c z n y c h  

i tp . 8 5 5  q  ( w a r to ś c i 1 .8 1 4 .0 0 0 z ł .
. . . .z  z a k r e s u d r o b n y c h w y r o b ó w  

m e ta lo w y c h  p r z y w ie ź l iś m y  w  r . 1 9 3 5 :  
s z p ile k , h a f te k , s p r z ą c z e k  i tp . 3 1 6  q ,  
w a r to ś c i 2 5 6 .0 0 0  z ł .

. . . .w  ty m ż e o k r e s ie s p r o w a d z il i ś ­
m y : ig ie ł d o  s z y c ia , ig ie ł d o  m a s z y n  
d o s z y c ia , p r ą d k ó w  d o  p o ń c z o c h  i 
s z y d e łe k  p r z e s z ło  2 0 0  q . w a r to ś c i o k .  

1 .0 0 0 .0 0 0  z ł .

POCO PRZYWOZIMY KWAS 
CYTRYNOWY.

Z  z a m ie s z c z o n e j w  je d n e m  z  p is m  

f a c h o w y c h  n o ta tc e , o p a r te j n a  s p r a ­
w o z d a n iu  P o ls k ie g o  P r z e m y s łu  D r o -  
g e r y jn e g o  c z y ta m y  m . in . : „ W  r o k u  
1 9 3 5 p r z y w ie z io n o  d o P o ls k i k w a s u  
w in n e g o  o k o ło  3 5 .0 0 0  k g  w a r to ś c i o k .  

1 5 0 .0 0 0  z ł“ .
I m p o r t te n , ja k  n a s  in f o rm u ją , u -  

w a ż a ć  n a le ż y  z a  z u p e łn ie  z b ę d n y , a l ­
b o w ie m  p o s ia d a m y  w  k r a ju  f a b r y k i ,  

p r o d u k u ją c e  k w a s y  w in n e  i c y tr y n o ­
w e w  n ic z e m  n ie  u s tę p u ją c e  p r z y w o ­
ż o n y m  z  z a g r a n ic y . P r o d u k c ja  p o ls k a  
p o k r y w a  z a p o tr z e b o w a n ie  r y n k u  w e ­
w n ę tr z n e g o  n a w e t z  p e w n ą  n a d w y ż ­
k ą . P r o d u k t z a g r a n ic z n y n ie je s t  
le p s z y , a n i te ż „ n ie c h a r a k te ry z u je  
s ię z n a c z n ie js z ą  l ic z e b n o ś c ią o d m ia n  
i g a tu n k ó w  n iż  p r o d u k o w a n y  w  k r a -  

J u  “ •
I m p o r t a r ty k u łu , k tó r y  p o s ia d a , o  

c z e m  m o ż e n ie  w s z y s c y  s ą  d o s ta te c z ­

n ie p o in f o r m o w a n i , b a r d z o  s z e r o k ie  
z a s to s o w a n ie  w  p r z e m y ś le ( p o s łu g u ­
ją  s ię n im  w  p r z e m y ś le : f a r b ia r s k im  
p r z y d r u k o w a n iu  p e r k a li , s p o ż y w ­
c z y m  d o w y r o b u l im o n ja d , c u k ie r ­
k ó w  o w o c o w y c h , o r a z , ja k o  n a n r a -  
s tk i k w a s u  o c to w e g o , d o  z a k w a s z a n ia  
p o tr a w  i ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h . S to ­
s u je  s ię  g o  w  g a lw a n o te c h n ic e  i tp .) ,  
je s t te d y n a jz u p e łn ie j g o s p o d a r c z o  

1 i te c h n ic z n ie n ie u z a s a d n io n y .
N ie z b y t l ic z e b n ie  r o z w in ię ta  p r o ­

d u k c ja  k r a jo w a  te g o  d z ia łu  p r z e m y ­
s łu  n a r a ż o n a je s t z te g o  p o w o d u  n a  
p o w a ż n ą k o n k u r e n c ję z a g r a n ic z n ą .

D o p ó k i te g o r o d z a ju , p o z o r n ie  
d r o b n e , n o n s e n s y  i p a r a d o k s y  im p o r ­
to w e  b ę d ą  f ig u r o w a ły  w  n a s z y m  b i ­
la n s ie  h a n d lo w y m , n ie  m o ż n a  m ó w ić  
o u z d r o w ie n iu n a s z y c h s to s u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h  z z a g r a n ic ą .

Ostatnia Wielkanoc, 
w rokn 1918

P o n u r a  to  b y ła  W ie lk a n o c  1 9 1 8 - g o  
r o k u  —  o s ta tn ia p r z e d Z m a r tw y c h ­
w s ta n ie m  P o ls k i . . . S p ę d z ił ją  J ó z e f  
P i łs u d s k i w  c e l i w ię z ie n ia  w  M a g d e ­
b u r g u , a  w s z y s c y  n ie m a l J e g o  ż o łn ie ­
r z e , w s z y s c y  p r a w ie  le g jo n iś c i d z ie ­
l i l i te n  lo s : w  B e n ja m in o w ie  i S z c z y -  
p io r n ie , w  W e r lu  i H a w e lb e r g u , w  
B r z e ś c iu  i M o s k w ie , w  M a r m a r o s - S z i -  
g e t i D u lf a lv ie . O s ta tn i „ b u n to w n i ­
c y " , o s ta tn i „ z d r a jc y  s ta n u ” w  o s ta t ­
n im  r o k u m a r ty r o lo g j i „ m ia te ż n i -  
c z e j"  s tu le c ia n ie w o li . . .

O to  w y ją te k  z p a m ię tn ik a  le g jo -  
n is ty , w ię z io n e g o  n a W ę g r z e c h . P o  
h a n ie b n y m  „ p o k o ju b r z e s k im " m ię ­
d z y  A u s tr ją  i R o s ją , z a w a r ty m  1 5  lu ­
te g o  1 9 1 8  r . , r ó w n a ją c e m u  s ię  „ c z w a r ­
te m u  r o z b io r o w i" P o ls k i, b o  w y k r a ­
w a ją c e z je j z ie m  C h e łm s z c z y z n ę .  

—  D r u g a  B r y g a d a L e g jo n ó w p r z e ­
s z ła  p r z e z  k o r d o n  g r a n ic z n y  i s to c z y ­
ła  k r w a w ą  w a lk ę z A u s tr ja k a m i . —  
C z ę ś ć  le g jo n is tó w  z o s ta ła  je d n a k  p o j ­
m a n a , w y s ła n a d o  w ię z ie ń n a W ę ­
g r z e c h  i o s k a r ż o n a  o  „ z d r a d ę  s ta n u ” .

J e d n o  z  ty c h  w ię z ie ń , w  k tó r e m  u -  
m ie s z c z o n o s tu k i lk u n a s tu o f ic e r ó w  
le g jo n o w y c h , z n a jd o w a ło  s ię w  d r e ­
w n ia n y m  b a r a k u , n a  s k r a ju  n ę d z n e j  
w io s c z y n y  p o d k a r p a c k ie j D u lf a lv a .

P o n iż s z y  f r a g m e n t  p a m ię tn ik a  o p i ­
s u je  W ie lk a n o c , s p ę d z o n ą  p r z e z  o f i ­
c e r ó w  le g jo n o w y c h  w  te m  w ię z ie n iu .

D u lf a lv a , 1 k w ie tn ia  1 9 1 8 .
Z  p r z e s tw o r z a , o d  p o łu d n ia  o d  p u ­

s z c z y  id z ie ju ż p r z e d w io ś n ie , id z ie  

p o w ie w  c ie p ła . . .
L la s ó w  w y tr a c a  s ię  ś n ie g , o p a l i ­

z u je  je s z c z e  n a  s z c z y ta c h  K a r p a t. —  
Z r u d z ia łe  k ę p y  t r a w  p o c z y n a ją  z ie le ­
n ie ć . Z ie m ia  p o c z y n a  o d d y c h a ć , c z a ­
s e m  d z iw n ie  c ie p ły  p r z e le c i p o w ie w ;  
c z a s e m  p r z e z  k i lk a  g o d z in  m a s z  z łu ­
d ę  p r a w d z iw e j ju ż  w io s n y .

P o c z y n a  n a m  s ię  r o b ić  c ia s n o  i d u ­
s z n o  w  b a r a k u . G o d z in a m i d łu g ie m i  
k r ą ż y m y  p o n ie w ie lk ie j p r z e s t rz e n i  
m ię d z y  r o w e m  i d r u ta m i k o lc z a s te m i  
a  b a r a k ie m , u p r z ą ta m y  ś n ie g , k o p ie ­
m y  r o w y  d la o d p ły w u s to p n ia ły c h  
w a r s tw lo d u , w y p a tr u je m y p i ln ie  

z m ia n  w  p e js a ż u , lu b u je m y  s ię k a ż -  
d e m  p r z e o b r a ż e n ie m  w  ( w id o k u , k tó ­
r y  p r z e z  d łu g ie  ty g o d n ie  b y ł je d n a k i ,  
s k o s tn ia ły  w  u ś c is k u  m r o z u .

W  W ie lk ą  S o b o tę  p ię k n ie  z a m ie t­
l i ś m y  i d o p r o w a d z il i d o  w z o r o w e g o  
p o r z ą d k u  b a r a k , ta p c z a n y .

N a w s z y s tk ic h tw a rz a c h m a lu je  
s ię  g łę b o k ie  p r z y g n ę b ie n ie . Ś w ię ta  w  
p o lu , n a  f r o n c ie  —  ta k , ta k , to  b y ło  
s m u tn e , a le  o w ia n e  p e w n y m  c z a r e m .  
A le  ś w ię ta  w e  w ię z ie n iu . . .

S tą d  ja k a ś  z a p a m ię ta ło ś ć  w  r o b o ­
c ie . K a ż d y  s ię k r z ą ta , k a ż d y  s k ą d ś  
c o ś  w y d o s ta ł t r o c h ę  s ło n in y ,  p a r ę  ja j ,  
b u łk ę , o d r o b in ę  k ie łb a s y , f la s z c z y n ę .

C h ó r n a s z w y ć w ic z y ł s ię n ic z e m  
z r z e s z e n ie z a w o d o iw y c h  ś p ie w a k ó w ;  
k s ią d z  K o ź m a - L e n c z e w s k i o d b y ł k i l ­
k a n a r a d  i p r ó b , c e le m  u r z ą d z e n ia  
r z e te ln e j R e z u r e k c j i w  d r e w n ia n e j  
c e r k ie w c e , tu ż  o b o k  b a r a k u  s a m o tn ie  

s te rc z ą c e j , in o  ż e  s a lw y  k a r a b in o w e j  
n ie  b ę d z ie . . . b o ć  n a m  p r z e c ie ż  z a b r a ­
n o  w s z e lk ą  b r o ń . . .

Z a p a d ł m r o k . . . J a k c ie n ie s n u  ją  
s ię  p o  p la c u  p r z e d  b a r a k ie m  lu d z ie . . .  
K ą ta z n a le ź ć  n ie  m o g ą . . .

M ię d z y  d w o m a ta p c z a n a m i u s ta ­
w ił p o r u c z n ik  G u te k  d e s k ę . N a  s ia n o  
p o ło ż y ł k i lk a  r ę c z n ik ó w . Z a c n e  ś w ię ­
c o n e  n a  n ic h  s p o c z y w a . W iją  s ię  g a ­
łą z k i , z ie le n ie je  m ło d z iu tk ie  l i s to w ie  
m ię d z y c y n o w e m i m is a m i ,, p e łn e m i 
k ie łb a s y  i ja j , m ię d z y  f la s z k a m i r u ­
m u  i c ie n k u s z a .  D w ie  k o p c ą c e  ś w ie c z ­
k i f la n k u ją  p o d łu g o w ą tą d e s z c z u łk ę  
w c iś n ię tą  m ię d z y  d w a ta p c z a n y .

S c h o d z i s ię s ta r s z y z n a , z b ie r a ją  
k a p i ta n o w ie  i p o r u c z n ic y , d z ie lą s ię  
ś w ię c o n ę m ja jk ie m i p o d a ją  s o b ie  
d ło n ie w  w y m o w n y m tw a r d y m  u ś ­
c is k u . . .

I d ą  ś p ie w y  —  r z e w n e , c ią g n io n e ,  
I z a m i n a b r z m ia łe . . . I d ą  p o te m  g ło ś ­
n ie js z e , c o r a z g ło ś n ie js z e , h u c z n e ,  
w r ą , k o t łu ją , d u d n ią . T r z e b a  z s e r c a ,  
z d u s z y , t r z e w i ‘c o ś w y r w a ć , to » , c o  
ta m  d u s i !

M ig o c ą d w ie ś w ie c z k i i b ie lą  s ię  
r ę c z n ik i —  a n a  ta p c z a n a c h s ie d z ą  
o f ic e r o w ie  i —  p i  ją , n ie , le ją  w  s ie b ie  
c a łe  k ą d ź w ie , z g r z a n i , s p o c e n i, c z e r ­
w o n i , k r z y k l iw i. P i ją , p i ją  —  n a  u -  

m ó r . D z iś  w  n o c y  t r z e b a , m u s i s ię  u -  

t r a c ić  p r z y to m n o ś ć , ś w ia d o m o ś ć , w ła ­
d z ę  n o r m a ln e g o  m y ś le n ia .

W s z y s c y  w  b a r a k u u le g a m y  ja ­

k ie jś p s y c h o z ie  z b io r o w e j. P o c ią g a  
o n a  p o  k o le i w s z y s tk ic h . I ty c h  c i ­
c h y c h  i ty c h  w s tr z e m ię ź liw y c h  i ty c h  
z a w s z e ta k  r o z w a ż n y c h .

W y c h o d z ę p r z e d  b a r a k . W ę g ie r ­
s c y  n a s i d o z o r c y d o s ta li w id o c z n ie  
in s t r u k c ję , b y  w  tę  n o c  b y ć  d y s k r e t ­
n ie  w s tr z e m ię ź l iw i . S ą  n ie m a l n ie w i ­
d o c z n i . I n o  z r z a d k a p o ły s k u ją b a g ­
n e ty  w a r t .

N ie b o  s ię r o z is k r z y ło i S to i w  o d ­
d a l i c z a r n a  ś c ia n a  K a r p a t . C ic h o  w o ­
k ó ł . I n o  z d a ła  s z u m ią  f a le  T a la b o r u .

W c h o d z ę z p o w r o te m d o  ś r o d k a  
b a r a k u .

O p a r y  w e w n ą tr z  d r e w n ia n y c h  o -  
s z a lo w a ń : ta ń c z ą  w  n ic h  c ie n ie , z e  
s m u g a m i ś w ia t ła  p ły n ą n ie a r ty k u ło ­
w a n e  g ło s y ; tu  k i lk u  k o le g ó w  z w a r ło  
s ię r a m io n a m i i m a s z e r u je n ie p e w ­

n y m  c h o d e m w z d łu ż r z ę d u  ta p c z a ­
n ó w ; tu  k i lk u  p r z y tu p u je  i p r ó b u je  
p o d tr z y m a ć  w c ią ż  p w ą c ą  s ię n ić  m e -  
lo d j i .

S z a ł o g a r n ą ł c a ły  b a r a k . C z y  m i  
s ię  ty lk o  ta k  z d a je , c z y  te ż  b a r a k  n a ­
p r a w d ę ta ń c z y , u n o s i s ię w e m g le ,  
o p a d a . . .

N ie , n ie . M a ło  p i łe m . A  m o ż e  w ła ś ­
n ie  d la te g o  z d a je  m i s ię , ż e  b a r a k  o -  
s z a la ł . S z k o d a , ż e  i ja  n ie  u p i łe m  s ię .  
L e p ie j ty m , c o s t ra c i l i d z iś w ła d z ę  
m y ś le n ia .

S ą  p r z e z  tę  n o c  w o ln i.

W y z w o l il i s ię  c h o ć n a  je d n ą  n o c  
z b r z e m ie n ia  m y ś l i .

*
N a z a ju tr z ,  w  p ie r w s z y  d z ie ń  ś w ią t  

z e b r a l i ś m y  s ię u s to łu n a w s p ó ln ą  
u c z tę .

N a p ó r r z e c z y w is to ś c i p o  te j n o c y  
s z a lo n e j z e s to k r o tn ia ł.

D o k o ła n a s ś c ie li ła s ię z im n a ,  

tw a r d a , n ie u b ła g a n a r z e c z y w is to ś ć .



P o ls k a u m a c n ia s ię n a m o rz u . P o ś w ię c e n ie n o w e g o s ta tk u „ L e c h " w  G d y n i.

Rzut oka na sytuacje gospodarcza 
miasta Wąbrzeźna

K to  ty lk o  s p o jrz y  z  p rz y je z d n y c h c z e g o , c z e k a  n a  p rz y jś c ie  n o w e g o  ju -  
d z iś n a  n a s z e W ą b rz e ź n o c h o ć b y  p ó - j tra . A le c z y  s ię  d o c z e k a ?  
b ie ż n ie , ja k  to  s ię  m ó w i z  lo tu  p ta k a . T rz e b a  w ie rz y ć , ż e  ta Ł  
a z n a ł to m ia s to z o k re s u  je g o n a j­
ś w ie tn ie js z e j p rz e s z ło ś c i, te n p o ró w - s z y m  —  Z m a r tw y c h w s ta n ia P a ń s k ie -  
n u ją c n ie ta k z n ó w  o d le g łe w c z o ra j  
i b lis k ie  d z iś , p o w ie : ru in a . I s to tn ie , 
W ą b rz e ź n o ju ż  n ie le ż y  n a d  p rz e p a ­
ś c ią . o n o  p ra w ie , ż e je s t n a  d n ie g o ­
s p o d a rc z e j o tc h ła n i. P ra w d a , ż e  je s z ­
c z e  d y s z y , a le ju ż ty lk o o s ta tk ie m  
s w y c h  s u c h o tn ic z y c h  p łu c .

O b e jrz y jm y  s o b ie to W ą b rz e ź n o . 
P o p a trz y m y  n a  te n  o lb rz y m i g m a c h  

d a w n ie js z e g o  „ P e p e g e " , ja k  s to i w  o -  
k ru tn e j ja k ie jś  m e la n c h o lji b e z ro b o ­
c ia , ja k  s te rc z y  k u  c h m u ro m  w y g a s ­
łą c z e lu ś c ią s w e g o w y s o k ie g o  k o m i­
n a , i z d a  s ię  m o d lić  o  p ra c ę , o c h le b  
p o w s z e d n i d la  lu d z i, k tó ry m  g o rą c z ­
k a  g ło d u  w  o c z y  z a g lą d a . T y le  e n e r­
g ji , ty le w y s iłk ó w , ty le n a d z ie i z a ­
k lę te je s t w  m a rtw y m , b e z u ż y te c z ­
n y m  k a p ita le . D z ie ń  w  d z ie ń  s y re n a  
fa b ry c z n a g w iz d e m  s w y m  s p ra s z a ła  
lu d z i d o  p ra c y , a  ry tm  je j k o ły s a ł lu ­
d z i u p o jn ą n a d z ie ją  n a  le p s z e ju tro , 
n a p o p ra w ę  s w o je j d o li . Z c ią g a li tu  
lu d z is k a d o n a s z e g o  W ą b rz e ź n a z e - , 
w s z ą d , ja k  d o  z ie m i o b ie c a n e j. Z s ą ­
s ie d n ic h  w io s e k , m ia s te c z e k , c a łe  k o ­
ro w o d y  z b ie g a ły  s ię  d o  n a s  p o  p ra c ę . 
D u m n i b y liś m y  z n a s z e g o  m ia s ta , ż e  
lu d z io m  d a je z a tru d n ie n ie . C z ło w ie k  
b e z ro b o tn y b y ł c z e m ś w ro d z a ju  
m itu , le g e n d y .

P o k a z y w a ło s ię g o p a lc a m i, ja k o  
o k a z . B o  n ie  p ra c o w a ł ty lk o  te n , k to  
b y ł n ie d o łę ż n y , lu b n ie c h c ia ł . D z iś  
c o n a j  m n ie j je d n a c z w a rta m ia s ta  
c ie rp i g łó d  p ra c y , a  c i. c o  m a ją  d rż ą  
z e s tra c h u , ż e b y  je j n ie u tra c ić .

Ś w ie tn a z a p o w ia d a ła s ię p rz y s z ­
ło ś ć . H a n d e l p ę c z n ia ł , ja k n a d ro ż ­
d ż a c h , rz e m ie ś ln ik z a p a lił s o b ie c y ­
g a ro , p iw e m  p o p ija ją c . D z iś  z  te j d a ­
w n e j ś w ie tn o ś c i z w a lił s ię m ia s tu  n a  
b a rk i „ L u k s u s ’ , ja k o  ta  p rz e ra ź liw a  
iro n ja n a s z y c h c z a s ó w . „ P e p e g e ’ 4 
p rz e n io s ło s ię d o „ L u k s u s u 4 4 , d o d a ­
w n e j s ie d z ib y  k o n i i b y d ła . U tw o ­
rz y ła s ię s z tu c z n a fa b ry k a n ę d z y  w  
s w e j w y m o w ie tra g ic z n a  —  p o n u ra .

Z a m a rło  „ P e p e g e " , o b a rc z a ją c  m ia ­
s to  s e tk a m i b e z ro b o tn y c h , a  p o d  ty m  
c ię ż a re m  g ró d n a s z u g in a  s ię i m a r ­
n ie je .

G d z ie ż s ię p o d z ia ła fa b ry k a m a ­
s z y n  i n a rz ę d z i ro ln ic z y c h p . K o łe c -  
k ie g o ? C o z M ły n e m  S a n d a ? A  b u ­
d o w n ic tw o G a s z y ń s k ie g o ? A  „ P o m -  
p ia rs tw o " , k tó re  z n a n e  b y ło  n a  c a łe m  
P o m o rz u , a  k a m ie n ia rs tw o , a  ta r ta k i?  
G d z ie  o w e  c z a s y , g d y  to  w s z y s tk o  tę -  
tn ia ło ż y c ie m , p u ls o w a ło  z d ro w y m ,  
g o s p o d a rc z y m  n e rw e m ?

N a  to  w s z y s tk o  je s t je d n a  b o le s n a  
o d p o w ie d ź : w s z y s tk o  le ż y  w  g ru z a c h .  
C z e k a z m a r tw y c h w s ta n ia g o s p o d a r-

_ _ w ie rz y ć , ż e  ta k . S z c z e g ó l­
n ie trz e b a w ie rz y ć w  d n iu  d z is ie j-  

g o , ż e  p o  c u d z ie n a d W is łą , m u s i n a ­
d e jś ć c u d g o s p o d a rz y .

G d y ś m y  o d m a lo w a li p o n u re c ie ­
n ie  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  n a s z e g o  m ia ­
s ta , p o s ta ra jm y  s ię  d a ć  n ie c o  te g o  ż y ­
c ia ś w ia tła . Z  p o ś ró d  z g lis z c z g o s p o ­
d a rc z y c h o c a la ły  d w ie p la c ó w k i: —  
m ły n , g a rb a rn ia i n a jw ię k s z e  p rz e d ­
s ię b io rs tw o : Z a k ła d y G ra fic z n e B . 
S z c z u k a . N ie p is z e m y  te g o  d la z b y t­
n ie j c h e łp liw o ś c i, c z y p ró ż n o ś c i, b o  
je s t n a m  n ie p o trz e b n a . J e ś li w s p o m i­
n a m y  o n a s z y c h  z a k ła d a c h , to  ty lk o  
d la te g o , ż e b y w s p o m n ie ć , ja k  w a ż ­
n y m s ą o n e c z y n n ik ie m g o s p o d a r­
c z y m  w  ż y c iu n a s z e g o  m ia s ta , i ja k  
w ie lk ą o d g ry w a ją ro lę c z y n n ik a ła ­
g o d z ą c e g o b e z ro b o c ie . O n e to p o d ­
trz y m u ją re s z tk i ż y c ia g o s p o d a rc z e ­
g o  i z te g o ty tu łu  z a s łu g iw a ły b y  n a

p o p ra w ę  s w o je j d o li . Z c ią g a li tu - .  •  • 1 1 . lii n i • i i
.......ftai pini^ sihwytany«jy. RAwukali

D Z IE L N O Ś Ć  N A S Z E J P O L IC J I .

Wąbrzeźno, d n ia  1 . 4 . 1 9 5 4  r .

D ro g ą  p o u fn y c h  in fo rm a c y j o trz y ­
m a ł m ie js c o w y p o s te ru n e k p o lic ji  
w ia d o m o ś ć , ż e w  W ie lk ic h R a d o w i-  
s k a c h  z n a jd u je  s ię  k o n k u re n c ja  m e n ­
n ic y  p a ń s tw o w e j.

D z is ie js z e j n o c y  p o lic ja  p rz y b y ła  
d o R a d o w is k i o to c z y ła d o m , w  k tó ­
ry m  z n a jd o w a ł s ię  fa łs z e rz  p ie n ię d z y .  
D o d o m u w k ro c z y ł p ie rw s z y je d e n  
s ta rs z y  p o s te ru n k o w y  z d ru g im  p o li- _ _ _ J _ _ _ _ _ _ _ _  r _ _ _
c ja n te m  i z n a le ź li fa łsz e rz a  p ie n ię d z y ju ż z a o k o ło 1 5 0 ty s ię c y  z ło ty c h .

P R Z Y W O Z IM Y  Z Z A G R A N IC Y . . . .

P E S T K I S Ł O N E C Z N IK O W E .

R o b im y  w y w ia d y , s ta ra m y  s ię  p y ­
ta ć  w s z y s tk ic h , k tó rz y  c o ś k o lw ie k  z e  
s p ra w a m i im p o rtu m a ją d o c z y n ie ­
n ia : C o  p rz y w o z im y ? C z y  p rz y w o z i­
m y  ty lk o  te  to w a ry  z a g ra n ic z n e , k tó ­
ry c h k ra jo w e m i z a s tą p ić n ie p o d o ­
b n a ? J a k w y g lą d a l is ta o b e jm u ją c a  
w a ż n ie jsz e p o z y c je p rz y w o z u  z b ę ­
d n e g o ?  —  Z a d a ją c  ta k ie i ty m  p o d o ­
b n e p y ta n ia  d o w ia d u je m y  s ię c z ę s to  
rz e c z y c ie k a w y c h , w rę c z S e n s a c y j­
n y c h .

—  P rz y w o z im y o w o c e , o w o c e , 
k tó ry c h  P o ls k a , „ k ra j k w itn ą c y c h  s a ­
d ó w 1 ' p o s ia d a c h y b a p o d d o s ta tk ie m .

P rz y w ó z  o w o c ó w  n a jw ię k s z ą je s t  
n ie w ą tp liw ie  n a s z ą b o lą c z k ą .

ja k n a jw ię k s z ą o p ie k ę z e s tro n y  n a ­
s z y c h  c z y n n ik ó w  rz ą d z ą c y c h . B o n ie  
m o ż e b y ć o b o ję tn e m d la  s p o łe c z e ń ­
s tw a fa k t is tn ie n ia p la c ó w k i, k tó ra  
e n e rg ją  s w ą , p rz e d s ię b io rc z o ś c ią  p o d ­
trz y m u je  p u ls  ż y c ia . S tą d  te ż  o c z e k i­
w a ć m u s ie lib y ś m y n a jro z m a its z y c h  
u ła tw ie ń , u d o g o d n ie ń n ie w c e la c h  
w ła s n y c h , le c z w  c e la c h  o g ó ln y c h . —  
K ry z y s w y k a z a ł w  w y s o k im  s to p n iu  
tę p ra w d ę , ż e in te re s p ra c o d a w c y  z  
in te re s e m p ra c o b io rc y je s t s k u ty  
w s p ó ln y m  ła ń c u c h e m .

N ie s te ty , n ie z a w s z e s p o tk a ć s ię  
m o ż n a  z e  z ro z u m ie n ie m  te j ro li , c z e m  
s ą n a s z e Z a k ła d y  G ra fic z n e  d la W ą ­
b rz e ź n a , z a tru d n ia ją c e  o k o ło  1 0 0 ro ­
b o tn ik ó w  i b ę d ą c e n a jw ię k s z y m  o d ­
b io rc ą e n e rg ji e le k try c z n e j.

D a ją c  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  k ró t­
k i s z k ic  s y tu a c ji g o s p o d a rc z e j z o k a ­
z ji ś w ią t w ie lk a n o c n y c h , p ra g n ie m y  
w z b u d z ić w  n a s z y c h  C z y te ln ik a c h  tę  
w ia rę , k tó ra  s tiw a rz a  c u d a , tę  u fn o ś ć , 
w  p rz y s z ło ś ć  n a s z e g o  g ro d u , k tó ry  p o  
d n ia c h  k lę s k i w ró c i d o  ż y c ia  p e łn e g o ,  
o d ro d z o n e g o , ż e p o c h m u rn y c h  
d n ia c h  b u rz y  s ło ń c e  w re s z c ie  z a ś w ie ­
c ić m u s i.

w  c h w ili , g d y n a js p o k o jn ie j w y ra ­
b ia ł p ie n ią d z e . N a ty c h m ia s t fa łsz e rz a  
a re sz to w a n o , z a b ra n o m a s z y n y i s a ­
m o c h o d e m , u ż y c z o n y m  p o lic ji p rz e z  
n a s z e  Z a k ła d y , o d w ie z io n o  je  d o  W ą ­
b rz e ź n a n a  p o s te ru n e k .

J a k  z d o ła liś m y  p o in fo rm o w a ć  s ię , 
fa łs z e rz (k tó re g o  n a z w isk a  z e w z g lę ­
d u  n a d o c h o d z e n ia p o d a ć n ie m o ż e ­
m y ), w y ra b ia ł b a n k n o ty 1 0 0 0 z lo to ­
w e , k tó ry c h  z d o ła ł w y p u ś c ić  w  o b ie g  

Im p o r tu je m y  ja b łk a , ja b łk a i je ­
s z c z e ra z ja b łk a : a m e ry k a ń s k ie , ju ­
g o s ło w ia ń s k ie , a u s tr ja c k ie , w ę g ie r ­
s k ie , a n a w e t b u łg a rs k ie . W  o k re s ie  
d z ie w ię c iu  m ie s ię c y  1 9 3 3  r . p rz y w ie ź ­
l iś m y  p rz e s z ło  5 0  ty s . q  ja b łe k  w a rto ­
ś c i b lis k o  3 .0 0 0 .0 0 0  z ł.

P o z a te m s p ro w a d z a m y ś liw k i  
w s z e lk ic h g a tu n k ó w , g łó w n ie  „ n ie z a -  
s tą p io n e 1 ’ w ę g ie rs k ie  i ju g o s ło w ia ń ­
s k ie . W  o k re s ie d z ie s ię c iu m ie s ię c y  
1 9 3 3 r . p rz y w ie ź liś m y  9 .7 2 5 to n ś li­
wek wartości 4.094.000 zł wobec 4.361 
ton wartości 2.923.000 zł w tym sa­
mym okresie roku 1932.

O b o k  ś liw e k  ś w ie ż y c h  im p o r tu je ­
m y  ró w n ie ż s u s z o n e .

P rz y w o z im y w in o g ro n a , p rz y w ó z  
te n  w  p e w n y m  p rz y n a jm n ie j s to p n iu  
m ó g łb y z m a le ć . P ró b y  h o d o w li w i-

j io g ro n w  Z a le s z c z y k a c h  o k a z a ły  s ię  
n a d e r u d a n e , je d n a k  s p ra w a ro z s z e ­
rz e n ia te j h o d o w li n a  m a rtw y m  s ta ­
n ę ła  p u n k c ie .

N ie z a le ż n ie o d  p rz y w o z u  o w o c ó w , 
k tó re m o g ą b y ć z a s tą p io n e o w o c a m i  
k ra jo w e m i, s p ro w a d z a m y , w z b y t  
d u ż y c h  ja k  n a d z is ie js z e c z a s y ro z ­
m ia ra c h  —  d a k ty le , f ig i, k o ry n tk i, 
ro d z y n k i i tp . (p rz e d e w sz y s tk ie m  z  
G re c ji) , o d s ty c z n ia ro k u b ie ż , im ­
p o r to w a liś m y p o d o b n y c h a r ty k u łó w  
z a  p rz e sz ło  1 .0 0 0 .0 0 0  z ł.

N a s e n s a c y jn e j l iś c ie a r ty k u łó w ,  
k tó re  „ m u s im y  ’ s p ro w a d z a ć  z z a g ra ­
n ic y  m o ż n a b y  je s z c z e  u m ie ś c ić : s k ó ­
ry g e m z o w e , la k ie ro w e i tp . o ra z . . .
n ic i d o  h a f tu  D . M . C .

N a jc ie k a w s z e  je d n a k  o d ło ż y liś m y  
n a k o n ie c . C h o ć  w y d a  s ię to  n ie p ra ­
w d o p o d o b n e , sprowadzamy za bar­
dzo poważne sumy pieniędzy, w wiel­
kich ilościach nietylko pestki dyni, 
ale nawet....'słonecznikowe.

Z w a ż y w s z y , ż e n ie m a ta k ie g o z a ­
k ą tk u  k ra ju , g d z ie b y  d ro g ą  n a jm n ie j  
s z e g o  w y s iłk u  i s ta ra ń  n ie  m o ż n a  b y ­
ło  h o d o w a ć s ło n e c z n ik ó w , s tw ie rd z ić
n a le ż y , ż e p rz y w ó z p e s te k  s ło n e c z n i­
k o w y c h  n a jja s k ra w ie j i lu s tru je  z b ę ­
d n o ś ć z n a c z n e j c z ę ś c i n a s z e g o  im ­
p o r tu .

।  * 7 > ' ■

Radjoprogram
N IE D Z IE L A , 1 . 4 . 1 9 3 4 .

(Pierwszy dzień Wielkiej Nocy.)

1 0 .0 0 T ra n s m is ja n a b o ż e ń s tw a z e L w o w a .  

P o  n a b o ż e ń s tw ie  m u z y k a  re lig ijn a . 1 5 ,0 0 A u ­

d y c ja  w ie js k a z b io ro w a z ro z g ło ś n i P . R . —  

1 6 ,2 0 W e so ła a u d y c ja d la d z ie c i z e L w o w a .  

1 6 ,5 0 K w a d ra n s s ły n y c h a r ty s tó w . 1 7 ,0 5 N o ­

w e la : „ D zw o n y 1 * . 1 7 ,2 0  M is te r  ja m  W ie lk a n o c ­

n e —  a u d y c ja lu d o w a ś w ią te c z n a . 1 8 ,0 0 S łu ­

c h o w is k o  „ O d  d z iś z p io s e n k ą id ę m ię d z y  lu ­

d z i ‘ . 1 8 ,4 0 K o n c e r t z e s p o łu m a n d o lin is tó w .  

1 9 ,0 5 R a d jo ty g o d n ik  d la  m ło d z ie ż y . 1 9 ,2 0  M u ­

z y k a z p ły t. 2 0 ,3 0 R e c ita l ś p ie w a c z y E w y  

B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j. 2 1 ,0 0 F e lje to n „ N a  

p rz e d w io ś n iu " . 2 1 ,1 5 N a w e s o łe j lw o w s k ie j  

fa li . 2 2 ,1 5 K o n c e rt ja z z o w y . 2 3 ,0 0 M u z y k a  

le k k a i ta n ec z n a .

P O N IE D Z IA Ł E K , 2 . 4 . 1 9 3 4 .

(Drugi dzień Wielkiej Nocy).

9 ,0 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 0 ,0 5 N a b o ż e ń s tw o  

z P o z n a n ia . 1 2 ,1 5 P o ra n e k  m u z . z F ilh a rm o n -  

j i. W  p rz e rw ie 4 - to p re le k c ja  z c y k lu  „ 2 .0 0 0  

la t m u z y k i" . 1 4 ,0 0 P rz e p o w ie d n ie lu d o w e  

a p ro g n o z y m e te o ro lo g ic z n e . 1 4 .1 5 K o n c e r t  

s a lo n o w y . 1 4 .5 0 S łu c h o w is k o  w ie js k ie „ Ł a p a j  

z ło d z ie ja " . 1 5 ,2 0 W ie lk a n o c  n a rc ia rs k a  —  re ­

p o r ta ż . 1 6 ,0 0 S łu c h o w is k o d la d z ie c i „ R e w ja  

w ie lk a n o c n a " . 1 6 ,3 0 A rje i p ie śn i w  w y k .  

U m b e r to M a c n e z a . 1 6 ,5 0 W ie lk a n o c —  o p o ­

w ia d a n ie . 1 7 ,0 5 „ L is t b e z a d re su " —  s łu c h o ­

w is k o z e L w o w a . 1 7 ,4 5 P ły ty . 1 7 .5 5 R e c ita l  

ś p ie w a c z y W a n d y  W e rm iń s k ie j. 1 8 ,2 0 A u d y ­

c ja ż o łn ie rs k a . 1 8 ,4 5 F e lje to n : „ W  c h iń s k im  

te a trz e " . 1 9 ,3 0 F e lje to n . 1 9 ,5 0  „ M y ś li w y b ra ­

n e ." 2 0 0 0 T ra n s m is ja z W ie d n ia o p e re tk i  

J a n a  S tra u s s a  „ Z e m s ta n ie to p e rz a " . W  p rz e r ­

w ie w ia d o m o ś c i s p o r to w e  i d z ie n n ik  w ie c z o r ­

n y . 2 3 ,0 5 M u z y k a ta n ec z n a .

W T O R E K , 3 . 4 . 1 9 5 4 .

7 ,0 0 A u d y c ja p o ra n n a , 1 2 ,0 5 Z e s p ó ł s a lo ­

n o w y N in y M a ń s k ie j . 1 6 ,2 5 S k rz y n k a P K O . 

1 6 ,4 0 N ie c o  o f ila te lis ty c e . 1 6 ,5 5 R e c ita l ś p ie ­

w a c z y O lg i O lg in y . 1 7 ,1 0 S o n a ty n a fo rte ­

p ia n  i s k rz y p c e . 1 7 ,5 0  S k rz y n k a p o c z t, ro ln i­

c z a . .1 8 ,0 0  O d c z y t p rz y ro d n ic z y . 1 8 ,2 0  S k rz y n ­

k a m u z y c z n a . 1 8 ,5 5 W e s o ły ja zz —  p ły ty .  

1 9 ,2 5 O d c z y t. 1 9 ,4 0 W ia d o m o ś c i s p o r to w e .  

1 9 ,4 7  D z ie n n ik  w ie c z o rn y . —  M y ś li w y b ra n e .  

2 0 ,0 2 K o n c e r t p o ś w . u tw . R y s z . W a g n e ra . —  

W  p rz e rw ie  o p o w ia d a n ie : „ K s . S ie n n ic k i" . —  

2 2 ,0 0 M u z y k a ta n e c z n a .

Ś R O D A , 4 . 4 . 1 9 5 4 .

A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 5 M u z y k a z p ły t.  

1 5 ,4 0  R e c ita l fo r te p ia n o w y . 1 6 ,4 0  P ro g ra m  d la  

d z ie c i. 1 6 ,4 0 S k rz y n k a p o c z to w a . 1 6 ,5 5 K o n ­

c e rt m u z y k i le k k ie j . 1 7 ,5 0 S k rz y n k a p o c z t,  

ro ln ic z a . 1 8 ,0 0  N a  fa rm ie  p o ls k ie j w  A m e ry c e  

P ó łn o c n e j. 1 8 ,2 0 M u z y k a s y m fo n ic z n a z p ły t.  

1 9 ,2 5 T y p k o b ie ty n o w o c z e s n e j w  l i te ra tu ­

rz e —  fe lje to n . 1 9 ,4 0 W ia d o m o ś c i s p o r to w e .  

1 9 ,4 7 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 ,0 0 M y ś li w y ­

b ra n e . 2 0 ,0 2  K s ię ż n ic z k a  C h ic a g o  —  o p e re tk a  

E m e ry k a K a lm a n a . 2 0 ,4 5 F e lje to n . 2 2 ,5 0 O d ­

c z y t w  ję z . e s p e ra n c k im  p t. „ P o ls k a  m y ś l f i­

lo z o fic z n a . 2 2 ,5 0 M u z y k a ta n e c z n a .
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NASZA ANKIETA.

[oniówi Minii r . iMg?
Pogłoski o rozparcelowaniu powiatu wąbrzeskiego są 

przedwczesne i nieistotne

S praw a, którą om ów iliśm y w  sze- Jeśli w ięc zan iechano tego pro-  
regu artyku łów  na tem at pro jekto -1  jek tu , to nie m a żadnej pow ażnej 
w anej parcelacji pow iatu w ąbrze- przyczyny , ażeby niew czesnem i pog- 
sk iego pom iędzy pow iaty : brodn ick i, łoskam i alarm ow ać opin ję ludności, 
to ruńsk i, chełm ińsk i i grudziądzk i Jak w iadom o panu w ładze adm ini-  
—  nie byłaby w szechstronn ie om ó ­
w iona, gdyby  zabrak ło  głosu  najw yż­
szego gospodarza pow iatu naszego , 
P . S T A R O S T Y K A L K S T E IN A , któ ­
ry ze sw ego stanow iska R Z U C IĆ  
M O Ż E  N A JB A R D Z IE J JA S N Y  S N O P  
Ś W IA T Ł A N A Z A G A D N IE N IE , 
T A K N IE P O K O JĄ C E M IE S Z K A Ń ­
C Ó W  Z A R Ó W N O M IA ST A , JA K I 
P O W IA T U .

W  tym  też celu udał się przedsta­
w iciel naszej R edakcji, do P .. S taro ­
sty , prosząc  o in fo rm acje w  te j m ate-  
rji, o którą potrącam y.

P . S tarosta K alkstein  już  w  godzi­
nach w czesnych jest na stanow isku  
przy pracy i chętn ie godzi się na u-  
dzielen ie w yw iadu redak torow i 

„G łosu W ąbrzesk iego 44 .
—  Ile P anie S tarosto , jest praw dy  

w rozsiew anych pogłoskach na te ­
m at podzielen ia pow iatu w ąbrzesk ie­
go co oczyw iście rów nałoby  się jego  
likw idacji? —  zadajem y  w stępne  py ­
tan ie .

—  T o, o co się pan redak tor pyta , 
N IE  IS T N IE JE N A R A Z IE W  F O R ­
M IE K O N K R E T N E J L E C Z JE S T  
T Y L K O , JA K S A M  P A N W Y R A Z IŁ  
P O G Ł O S K A .

Jestem przekonany , że do tego  
nigdy  nie dojdzie  z w ielu  pow ażnych  
w zględów , które są aż nad to w ym o ­
w ne, ażeby zachodziła potrzeba ich  
pow tarzan ia .

—  S kąd w ięc m ogła pow stać taka  
plo tka, pan ie S tarosto?

W IE ŚĆ S IĘ R O Z P O W S Z E C H N IA

—  Ź ródeł tych pogłosek , czy plo ­
tek należałoby się chyba doszuk iw ać  
w płoch liw ych nastrojach ludności, 
na tle przeżyw anych ciężk ich cza-

Jeżeli ktoś sob ie coś w  głow ie w y ­
kom binu je i podzieli się sw em i uw a­
gam i z osobą drugą, trzecią , już  
w ieść rozrasta się do  potw ornych  roz ­
m iarów

T o co jednem u ty lko  się zdaw ało  
dla drug iego jest to przypuszczen ie,  
a trzeci będzie uporczyw ie tw ierdził, 
że to fak t, że to praw da. T aką jest 
psycho log ja plo tk i.

—  A  czy P anie S tarosto , nie m og ­
ła  się ta  pogłoska o  parcelacji pow ia­
tu  narodzić na  tle braku  sam ow ystar­
czalności gospodarczej, ciężk ich kło ­
potów , jak ie pow iat przeżyw a, i czy  
w yższe w ładze nie zdecydują się w o ­
bec tego na podzielen ie pow iatu?

M U S IE L IB Y śM Y Z L IK W ID O W A Ć
10 P O W IA T Ó W .

—  N ie sądzę —  słyszym y odpo ­
w iedź, —  bo gdyby brak sam ow y ­
starczalności, ze strony sam orządów  
m ógł być pow odem ich likw idacji, 
to na P om orzu w obecnych czasach  
m usielibyśm y zlikw idow ać conaj-  
m iej dziesięć pow iatów ..

P ozatem  zda  je m i się ,, że plo tka  
o likw idacji naszego pow iatu m ogła  
pow stać na sku tek dążności przegru ­
pow ania sąsiedn ich w iosek .

stracy jne zam ierzały odłączyć od  
naszego pow iatu D ębow ołąkę i Ł ob-  
dow o.

Jeśli tego nie uczyn iły to w idocz­
nie uznały  że  konieczną  jest rzeczą  u-  
trzym anie dotychczasow ego sta tus

<I110 ,
M nie się w ydaje , że jeśli byłaby  

m ow a o przegrupow aniu adm in istra-  
cy jnem  pow iatu , to niety lko nie na ­
leżałoby naszego pow iatu likw ido ­
w ać, ale w zm ocnić , jego kręgosłup  
przez przy łączen ie sąsiedn ich m ia­
steczka D obrzyn ia i w iosek .

A le to już nie zależy an i odem nie  
an i od pow iatu , od tego są naczelne  
w ładze, które spraw ę zadecydują a 
jestem  przekonany że postanow ią w  
m yśl żyw otnych naszych in teresów . 
Jeszcze raz w ięc ośw iadczam  katego ­
ryczn ie, że nie m a pow odów do  
przedw czesnych alarm ów .

S Y T U A C JA B U D Ż E T O W A  
P O W IA T U

—  A  teraz , pan ie S tarosto , jak się  
przedstaw ia sy tuacja budżetow a po ­
w iatu na tle obecnego kryzysu?

—  N IE  M A M  P O W O D Ó W  U K R Y ­
W A Ć A N I B A Ł A M U C IĆ O P IN JI, 
Ż E S Y T U A C JA  JE S T  Ś W IE T N A , B O  
N IE S T E T Y  W  T A K IE M  P O Ł O Ż E N IU  
JA K M Y JE S T E Ś M Y JE S T W IĘ C E J  
P O W IA T Ó W  w zgl. S A M O R Z Ą D Ó W . 
W ynika to z ogólnych  w arunków  go ­
spód . kraju . B U D Ż E T JE D N A K  

M A M Y Z R Ó W N O W A Ż O N Y , w praw ­
dzie przyszło to ciężko , ale S W E G O  
D O PIĘ L IŚ M Y , B udżet nasz obraca  
się w  R A M A C H  576 .601 zł.

B udżet jest skom prym ow any jak  
ty lko być m oże.

D aw niej za lepszej konjuk tury  
gospodarczej, budżet nasz dochodził 
do 760 .000 zł.

O  B E Z R O B O C IU

A  kw estja  bezrobocia , —  co pow iat  
zam ierza uczyn ić , ażeby jego ostrze  
złagodzić .

—  Z anim nie dostan iem y P O Ż Y ­
C Z K I Z F U N D U SZ U  B E Z R O B O C IA  
W S Z E LK IE P R O JE K T Y P O Z O S T A ­
N Ą  T Y L K O P R O JE K T A M I, W IĘ C  
N IE B Ę D Ę N A  T O  S Ł Ó W  T R A C IŁ . 
S T A R A M Y S IĘ O  T Ą P O Ż Y C Z K Ę  
I M A M Y JĄ  D O S T A Ć .

A le kiedy , w  jak iej w ysokości nie  
m ogę tego narazie konkretn ie pow ie ­
dzieć

N a tern w yw iad nasz z P A N E M  
S T A R O S T Ą K O Ń C Z Y M Y , a reasu ­
m ując to w szystko , zw łaszcza skoro  
chodzi o pogłoskę podziału pow ia­
tu w ąbrzesk iego , m usim y stw ierdzić , 
że są to  ty lko  plo tk i, dom ysły , pogło ­
sk i nie oparte na żadnych realnych  
podstaw ach .

P rzeprow adziliśm y  ank ietę z obo ­
w iązku dzienn ikarsk iego , ażeby za ­
niepokojoną opin ję uspokoić .

N a jak ieś refo rm y adm in istracy j­
ne jeszcze jest zaw cześn ie . N ie jest 
an i nie zachodzi tak nag ląca po- i 
trzeba.

Skuteczność reklamy

Z badań , przeprow adzonych nad  
sku tecznością różnych rodzajów re ­
klam y przez prof. M oedego , kierow ­
nika berlińsk iego Insty tu tu P sycho ­
techn icznego , w ynika, że najsku tecz­
niejsza jest rek lam a prasow a, to zna ­
czy ogłoszen ia i inseraty w  dzienn i­
kach i czasop ism ach .

S kuteczność tego rodzaju rek lam y  
prof. M oede określa na 44 ,1% . D ru ­
gie m iejsce zajm ują w ystaw y  okien ­
ne przy sku teczności 34 ,1% i trzecie

I

rek lam a św ietlna, której sku teczność  
ocen ia na 24 ,9% . D alsze m iejsca pro ­
fesor M oede przydziela plakatom  —  
19 ,9% , rek lam ie tram w ajow ej —  
10 ,6% , rek i, kinow ej —  3 ,1% , ogło ­
szen iom na w ozach firm ow ych —  
2 ,1% , rek lam ie przez rad  jo —  1 ,7%  
i pokazom  —  0 ,1% . Jednocześn ie  przy  
badan iu sku teczności rek lam y rad jo -  
w ej ciekaw e było stw ierdzen ie przez  
prof. M oedego fak tu , że 91 ,4% rad jo -  
słuchaczy w ogóle nigdy nie zw róciło  
uw agi na  nadaw ane  przez stacje w ia­
dom ości rek lam ow e.

KRONIKA
K alendarzyk :
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Ś w ięta kato l.
S łońce

W schód Z achód

30 M arzec P . A nieli 5 ,27 17 ,56

31 S . B alb iny 5 ,54 17 ,50

1 K w . N . W ielkanoc 5 ,22 18 ,05

L okal

Pod uwagę Szan. Obywatelstwu.

P rzed  kilku dniam i przejął kierow nictw o  
restauracji S trzeln icy B ractw a S trzeiec-  

przy ulicy P om orsk iej znany  

fachow iec

p. Bronislaw Barylski. 
restauracy jny jest nadzw yczaj 

este tyczn ie odnow iony .

O becnie p . B ary lsk i przygotow uje cały  
szereg im prez.

W drugie Święto urządza od godz. 4-tej 
po południu

Koncert — Dancing
P rzygryw ać będzie ork iestra doborow a.

N a pow yższe S zan . O byw atelstw o  
uprzejm ie zaprasza się .

na 6 m iesięcy w ięzien ia — W szyscy  
trzej są bez sta łego m iejsca zam ieszka ­
nia .

—  D O D O M U P O P R A W Y W  K O R O N O -  

W IE . K ilkakro tn ie skazany Jan Lewandowski 
z W ąbrzeźna stanął przed S ądem za kradzież  

na szkodę p . J. P io trow skiego. S ąd skazał Le­
wandowskiego na 6 miesięcy w ięzien ia oraz  

jako recydyw istę na umieszczenie w przeciągu 

5 lat w Koronowie w domu pracy. Z aznaczyć  

należy , że jest to pierw szy tak i w yrok w yda­

ny przez S ąd w W ąbrzeźn ie .
—  Z A K R A D Z IE Ż JA J na szkodę p . R a­

cheli D iker skazan i zostali Władysław i Broni­
sław Kwiatkowscy po 1 mieś, aresztu.

—  N IEP O P R A W N I! Z a kradzież ży ta z  

miesiące aresztu

w domu

Z O S T A L I 

Stanisław

— Następny numer naszego pisma 
ze względu na Święta Wielkanocne oraz 
że dziś dodajemy większą objętość, 
w yjdzie w  środę 4 kw ietn ia o zw ykłym  
czasie .

D odając dzisie jszy w zw iększonej 
objętość stw ierdzą C zytelnicy sam i, że 
nie są pokrzywdzeni.

R ów nocześn ie przypom inam y, że kto  
jeszcze nie zap isał ,,G łosu“ na now y  
kw artał, w inien zaraz zap isać, gdyż  
przez to otrzym a w szystk ie num ery od  
początku kw ietn ia .

- D Z IŚ O S T A T N I N U M E R ! C zyteln i­

kom naszym przypom inam y, że dzisie jszy  

num er, jest ostatn im w pierw szym kw arta ­

le . K to zatem  nie zap isał „G łosu" na now y  

(Il-g i) kw artał, w zgl, kw iecień —  następne ­

go num eru już nie otrzym a. A w następ ­

nych num erach będą napraw dę ciekaw e
w iadom ości z pow iatu i okolicy . P odaw ać i 

będziem y rzeczy każdego obchodzące z po- w ozu skazan i zostali po 2  

szczegó lnych w si, jak : życie relig ijne, spo- Stanisław Gardzielewski i Józef Masłowski 
łeczne i kultu ralne, a także podam y naj- oba j z W ąbrzeźna, 

w ażniejsze daty tyczące danej w si. N iech  ......... "

w ięc żałuje ten , kto naszego pism a nie zap i­

sał na now y kw artał.

—  Z A S Ł U Ż O N Y A W A N S . D ow iadu jem y się, 

że dotychczasow y kom andar w ód w ąbrzesk ich z  

G . K . S . „V am bresia ‘ został aw ansow any do stop  

nia admirała. U roczyste w ręczen ie odznak adm i­

ra lsk ich nastąp i w obec w szystk ich załóg w od ­

nych W ąbrzeźna przy przystan i „Y am bresi" w  

niedzielę 1 kw ietn ia o godz. 3 po połudn iu .

P anu A dm irałow i z okazji zaszczy tnego i 

zasłużonego aw ansu sk ładam y serdeczne gratu ­

lacje . R edakcja

—  W S T R Z Y M A N IE P O C IĄ G Ó W  N A  C ZA S  

Ś W IĄ T EC Z N Y . D yrekcja O kręgow a K olei P ań ­

stw ow ych w T orun iu podaje do w iadom ości, że  

z pow odu znaczn ie zm niejszonego zaludn ien ia  

pociągów pasażersk ich w czasie Ś w iąt W ielka­

nocnych odw ołu je bieg następu jących pociągów  

osobow ych:
W niedzielę dnia 1 kwietnia 1934 r.
N a lin ji Kowalewo Pom. — Brodnica odcho ­

dzący z B rodnicy o godz. 18 ,0 0 i przybyw ający i 

do  K ow alew a P om . o godz. 21 ,26 —  na 1—  
w alew o  P om . -  B rodnica odchodzący z Kowale- w any, poniew aż płatn icy będą dobrow oln ie sw e  

lewa Pom. o godz. 4,10 przybyw ający do B ród- podatk i i zaleg łości płacie.
x J 7  oc  —  S Z C ZĘ Ś C IA R Z ! D ow iadu jem y się, że p .

nicy o godz. 7 ,35 . | ■ i t ••
W  niedzielę, dnia 1 i w poniedziałek, dnia 2 podkom isarz S zm ytkow ski na ostatn iej  Jo terji 

kwietnia na linji:
Brodnica — Mełno, odjeżdżający z Brodnicy 

o godz. 5 ,06 i przychodzący do Mełna o godz. 

6 ,53 Nowemiasto Pom. — Lubawa, odchodzący  

z Nawegomiasta o godz, 12 ,15 i odjeżdżający do  

Lubawy o godz. 13 ,37 , Nowemiasto Pom. Luba­
wa odchod zący z Lubawy o godz. 8 ,50 i odjeż­

dżający do Nowegomiasta Pom. o godz. 10 ,09  

Mława — Działdowo odjeżdżający z Mławy o film ow y i ulub ien iec kobiet. Z pew nością kino- 

godz. 14 ,20 i przychodzący do Działdowa o godz, 

14,47, Mława — Działdowo odchodzący z Dział­
dowa. o godz. 15 ,1 5 i przychodzący do Mławy o  

godz. 15 ,42 , Mława — Iłowo odchodzący z Mła­
wy o godz. 16,20 i przychodzący do Iłowa o g . 

16 ,30 .

—  P O K A Z S IK A W K I M O T O R O W E J. P o  

dług ich staran iach i w ysiłkach Z arząd O chotn i­

czej S traży P ożarnej w -W ąbrzeźn ie nabył sikaw ­

kę m otorow ą. Jest to w ielk i sukces naszej stra ­

ży , i za to należy się je j pełne uznan ie . Z arząd  

S traży kom uniku je, że pokaz now onabytej si­

kaw ki m otorow ej odbędzie się na R ynku w  W ą­

brzeźn ie w  niedzielę po głów nem  nabożeństw ie.

—  R A D O S N Ą  W IA D O M O Ś Ć przynosim y na ­

szym  C zyteln ikom , m ianow icie że spraw a likw i­

dacji naszego pow iatu w zięła w  ostatn iej chw ili 

nieoczek iw any obró t. P ostanow iono , że likw i­

dacja pow iatu nie nastap i. C zynnik i m iarodajne  

w trosce o rozw ój naszego m iasta postanow iły  

przen ieść do W ąbrzeźna oddział w ojska (strzel­

ców  konnych z C hełm na) i ulokow ać go w  naby ­

te j w  tym  celu gm achu daw nej P eP eG e. U loko ­

w anie w ojska nastąp i z sobo ty na niedzielę .

—  K R A T E C Z K I. P rzed S ądem  G ro ­
dzk im  w  dniu  27 m arca  odbyły  się nastę­
pujące spraw y:

— Za kradzieże i wymuszanie skaza­
ni zostali: W ładysław S zym czak na 6  
m iesięcy w ięzien ia , A nton i W olniaczyk  
na 4 m ieś, aresztu , A nton i M odrzynsk i

—  S U R O W Y  W Y R O K  N A  Ś W IĘ TO K R A D ­

C Ó W . P rzed sądem stanęli dw aj bracia: Jan 

i Józef Mathejowie, przebyw ający obecn ie w  

w ięzien iu w K oronow ie, oskarżen i o to , że do ­

konali w ubieg łym roku kradzieży skarbonek  

z kościo ła parafja lnego w W ąbrzeźn ie . B racia  

M athejow ie sta ją przed sądem za podobne  

spraw ki nie pierw szy raz, bo kradzieży takich  

dokonali też w B rodnicy , w pow . inow rocław ­

sk im  i innych . D opiero schw ycono ich w B yd ­

goszczy , gdzie usiłow ali okraść kośció ł św . 

T ró jcy .
S ąd , biorąc pod uw agę karalność oskar­

żonych skazał obu Mathejów po 18 miesięcy 

oraz umieszczenie ich przymusowo 

pracy w Koronowie.
- Z A K R A D Z IEŻ E L E Ś N E  

S K A ZA N I: Ludwik Jankowski i 
Szymański z Wałycza po 20 zł grzywny, w zgl. 

4 dni aresztu . Z a to sam o przestępstw o skaza­

no Stanisława Redgosza z Król. Nowejwsi na 

70 zł grzywny, wzgl. 15 dni aresztu.
—  U R ZĄ D  S K A R B O W Y  W ydział egzekucy j-  

lin ji K o- ny przy U rzędzie S karbow ym będzie zlikw ido-

w ygrał 20 tys. zł. C zęść w ygranej sum y p . pod ­

kom isarz daruje na budow ę now ego szp ita la w  

W ąbrzeźn ie .

—  T E G O  JE S Z C Z E N IE B Y Ł O ! D yrekcja  

kina „S łońce" praw dziw ą niespodziankę św ią­

teczną przygotow ała dla kinom anów . O to w  I-sze  

Ś w ięto o godz. 5-tej i 8 ,45 w iecz. w ystąp i na  

scen ie au ten tyczny C L A R K G A B L E , gw iazdor

m ani skorzystają ze sposobności i posp ieszą o- 

glądać ulub ionego „gw iazdora".

- K O N C E R T Z JED N O C ZO N Y C H O R ­

K IE S T R . Jak się dow iadu jem y, odbędzie się  

koncert zjednoczonych ork iestr: Z w iązku  

S trzeleck iego , „S okoła" oraz ork iestry para-  

fja lnej. P róby postąp iły tak daleko , że or­

kiestry m ogą w ystąp ić w spóln ie już w I-sze  

św ięto W ielk iejnocy o godz. 11 ,30 na R ynku . 

D yrygow ać będą kolejno kapelm istrze w y ­

żej w ym ien ionych ork iestr. Jest w ięc nadz ­

w yczajna okazja usłyszen ia koncertu zjed ­

noczonych ork iestr.

—  F irm a ze w szech m iar godna poparcia . 

S zanow nym  C zyteln ikom zw racam y specjal­

ną uw agę na ogłoszen ie firm y „A . G rajkow -  

sk i“ —  W ąbrzeźno —  R ynek która poleca na  

sezon w iosenny cały szerg now ości dla P ań  

i P anów . D la P ań: płaszcze, kostju rny , suk ­

nie i ostatn ie now ości w  jedw abiach . D la P a ­

nów : płaszcze, ubran ia , spodnie, itp . artyku ­

ły —  w szystko najnow szych m odeli. P onie ­

w aż w  w yżej w ym ien ionej firm ie dostaje się  

rzeczyw iście tow ar tan i i dobry , a przytem  

każdy klien t zostan ie grzeczn ie i w edług ży ­

czen ia obsłużony — polecam y ją naszym  

C zyteln ikom , niety lko z m iasta, ale z okoli­

cy . S tw ierdziliśm y niejednokro tn ie, że kto  

raz kupił w firm ie G rajkow ski ten został 

stałym  odbiorcą. Ś w iadczy o tern so lidność  

firm y.
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K o w a le w o
—  Z n o w u w y p ad ek n a p rze jeźd z ić. D ziś  

ran o  o  g o d z . 7 ,1 6 n a n iezab ezp ieczo n y m  p rze ­

jeźd z ić K o w alew o P o m . a K o w alcw o -M iasto  

p rzy 4 7 k m n a jech a ł p o c iąg o so b o w y n r. 

1 5 2 2 n a w ó z ro b o czy , n a leżący d o p . G o ebc l-  

sa z S o sn ó w k i. S k u tek n a jech an ia jed en k o ń  

„zo sta ł zab ity n a m iejscu , d ru g i lek k o ran ­

n y . W o źn ica W in cen ty W iczy ń sk i w y szed ł 

n a szczęśc ie b ez szw ank u . N ad m ien ić n a le - 

_ ży , że je st te ju ż d ru g i w o sta tn im  czasie  

w y p ad ek n a jech an ia p rzez p o c iąg .

C B o lu b
—  P rzen ies ien ie b iu r. P an ad w o k a t P rzy ­

b y szew sk i, m ający d o tych czas sw ą k an cela r-  

ję  w  B y d g o szczy , p rzen ió sł ją d o  G o lu b ia .

E

i

Ę

€

E

Wszystkim Czytelnikom, Przyjaciołom, Sympatykom 
i Współpracownikom naszego pisma przesyłamy

szczere życzenia

Zdrowych i Wesołych Świąt

Wydawnictwo i Redakcja „Głosu

s to ik ó w . P o  k ilk u m in u to w ej p rze rw ie o d b y ło s ię  

p rzed staw ien ie am ato rsk ie p t.: „Ż y w e D zw o n y "  

B  O g ó ln y p o d z iw  w zb u d z iła p rzep ięk n a d ek o rac ja
®  | ży w y ch d zw o n ó w , d zw on u szk ów  i se rd u szek .

—  C Z Y S T O C H L E B . (P o ru czn ik P ierw szej C ałe p rzed staw ien ie o raz d ek lam ac je w y k o - 

B ry g ad y ). Z w iązek S trze leck i w C zy sto ch leb iu n a ły s ta rsze d z ieci szk o leń . M ali am ato rzy w y - 

u rząd za w  d n iu  2 k w ie tn ia b . r . o g o d z- 6 -te i w . i w iązali s ię d o sk o n a le ze sw y ch ró l, za co n a leży  

w  sa li p . M arasińsk ieg o p rzed staw ien ie am ato r- s ię u znan ie k iero w n ictw u  szk o ły  i jeg o p raco w n i- 

sk ie . k o m . N a zak o ń czen ie p rzem ó w ił im ien iem  o rg a-

O d eg ran a zo stan ie sz tu k a p o d ty t. „P O - n izac ji P o w st. i W o j. o raz lu d n o ści p . S t. Ż o n a- 

R U C Z N IK  P IE R W S Z E J B R Y G A D Y ." P o  p rzed k o w sk i, k tó ry w sw em k ró tk iem  i tre śc iw em  

s taw ien iu o d b ęd z ie s ię Z A B A W A  T A N E C Z N A p rzem ó w ien iu p o d n ió sł zasłu g i P an a M arszał- 

P rzy g ry w ać b ęd zie o rk ies tra d o b o ro w a. Ik a i Jeg o R ząd ó w , d z ięk u jąc ró w no cześn ie o r-

N a p o w y ższą im p rezę S zan . O b y w atels tw o g an iza to ro m za tak w sp an ia łą u ro czy sto ść , 

u p rze jm ie zap rasza , , —  E L G IS Z E W O . (S p raw ozd an ie P lacó w k i

Z A R Z Ą D

—  JA R A N T O W IC E . (O b ch ó d Im ien in M ar­

sza łk a P iłsu d sk ieg o ). T eg o ro czn y  o b ch ó d Im ien in  

M arsza łk a Jó ze fa P iłsu d sk ieg o w y p ad ł w  n asze j 

m ie jsco w o śc i w sp an iale . W szy stk ie o rg an izac je  

o raz p raw ie ca ła lu d n o ść b ra ła u d z ia ł w  te j u -  

ro czy sto śc i. Z d z ied z ińca szk o ln eg o w y ru szy ł  

p o ch ó d n a sa lę p . K ierzk o w sk ieg o , g d z ie o d b y ­

ła s ię ak ad em ja k u u czczen iu  W ielk ieg o W o d za  

N aro d u . U ro czysto ść p o p rzed z iło p rzem ó w ien ie  

u czn ia k l. V I T ad eu sza S am p a, k tó ry n a zak o ń ­

czen ie w zn ió sł trzy k rp tn y o k rzy k n a cześc d o ­

s to jn eg o S o len izan ta .

• N astęp n ie o d b y ły s ię d ek lam ac je p rzep la ­

tan e śp iew em  ch ó ru szk o ln eg o p o d b a tu tą n au -

(S p raw ozd an ie P lacó w k i 

Z w . P o w st. i W o jak ó w  0 . K . V III. w E lg isze - 

w ie). P lacó w k a Z w iązk u P o w st i W o jak ó w  

zo sta ła za ło żo n a d n ia 3 cze rw ca 1 9 2 6 r .

S tan cz ło nk ó w : P lacó w ka liczy o b ecn ie 2 7  

cz ło nk ó w ; w ty m 1 5 cz ło n k ó w p ła tn y ch , a 1 2  

zo sta ło zw o ln io n y ch u ch w ałą zarząd u z p o w o ­

d u b ezrob o cia .

Z eb ran ia : W  c iąg u ro k u sp raw o zd aw czeg o  

o d b y ło s ię 7 zeb rań p len arn y ch i 5 zarząd o ­

w ych . —  P ism  w p ły n ę ło o g ó łem 4 0 i to 2 0 z  

Z arządu P o w ia to w eg o , 1 0 z Z arządu G łó w n eg o  

i 1 0 z K o m en d y P o w iato w ej.

Ć w iczen ia : Ć w iczeń w ro k u sp raw o zd aw ­

czy m o d b y ło s ię 7 w ed łu g p ro g ram u ćw . K o ­

m en d y P o w iato w ej. 1 ) S łu żb a w arto w n icza;IHGFEDCBA

I

I

E

« zy c ie la p . K rzy żan o w sk ieg o . C zęść p ierw szą a - 

k ad em ji zak o ń czy ła u czen ica S tan is ław a P o ręb -

is to ta s łu żb y w arto w n iczej i je j ro d za je , w arty  

p rzep isy s łu żb y w arto w n icze j, zm ian a w arty i

sk a o d czy tan iem ży c io ry su M arszałk a i p o n o ­

w n y m  o k rzy k iem  n a cześć W o d za n aszeg o , p o ­

w tórzo n y m  en tu z jas ty cz. p rzez w szy stk ich u cze-

w arto w n ik ów . 2 ) S trzelan ie z b ro n i m ało k a li­

b ro w ej. 3 ) S trzelan ie z b ro n i w o jsk o w ej o o d z ­

n ak ę s trze leck ą , k tó rąz d o b y ło 1 8 cz ł. III k l. i 3

P rzen io słem  
sw o ją k an ce la rję ad w o k ack ą  

z B y d g o sz c z y  d o  G o lu b ia (P o m o r z e)  

S T A N IS Ł A W  P R Z Y B Y S Z E W S K I  
A D W O K A T

K O W A L E W O  I O K O L IC A !

P o le c a m s e z o n (Balio! Balio!

b ło  —  W ąb rzeźn o G ł. D w o rzec o g o d z in ie 1 7 -te j 

N a p o rząd k u d z ien n y m  sp raw a zm iany p o d z iału  

s łu żb y d la d ró żn ik ó w  i zasze reg o w an ie p o szcze ­

g ó ln y ch p raco w n ik ó w d o w y ższy ch k a t. 

p łac . —

O liczn y u d z ia ł w o ln y ch o d s łu żb y p raco w ­

n ik ó w  p ro si Z arząd .

i C E D U Ł A G IE Ł D Y Z B O Ż O W E J I T O W A ­

R O W E J W  B Y D G O S Z C Z Y .

II k l, 4 ) O b ro n a p rzeciw gazo w a: O b ro n a b ie r­

n a i je j zasad y .

5 ) M arsz 5 k m . 6 ) W y k ład y te ren o w e . 7 ) 

P rzy g o to w an ia d o zaw o d ó w sp o rt, o o d zn a ­

k ę sp o rto w ą . D o zaw o d ó w o o d zn ak ę sp o r­

to w ą s tan ęło 1 4 cz łon k ó w , k tó rą zd o b y ło 1 1 .

O b ch o d y : P lacó w k a b ra ła u d z ia ł w o b ch o ­

d ach n aro d o w y ch -i to : 1 9 m arca , 3 M aja , w  

Ś w ięc ie M o rza i P o w stan iu L istop ad o w em . —  

K ażd a u roczy sto ść b y ła p o p rzed zo na cap strzy -  

ik iem  i ilu m in ac ją .

Im p rezy : P lacó w ka u rząd z iła jed n ą zab aw ę  

le tn ią k o ło jez io ra O ko nin i s taro p o lsk im  zw y ­

cza jem u rząd zo n o 7 s ty czn ia w p laców ce w ie ­

czerzę w ig ilijn ą .

W y ch ó w . O b y w . N a k ażd em zeb ran iu w y - . 

g ło szo n o re fe ra t. M aterja ł cze rp an o z zeszy tó w  j _  

w y ch ó w , o b y w .

W y jazdy : N a m anew ry zw iązk o w e zg ło si- ! 

ła p lacó w k a 2 2 cz ł. Z p o w o d u n ied o starczen ia i 

u m u d u ro w an ia i zw o ln ien ia p rzez K o m en d ę P o ­

w ia to w ą u d z ia łu w m an ew rach p lacó w k a n ie  

b ra ła . B ran o u d z iał n a z jeźd z ie d e leg ató w , w  I s  

w aln em  zeb ran iu Z arządu P o w ia to w eg o i w  o d - ' 

p raw ie p rezesó w  i k o m en d an tó w .

K asa : S k ład k i d o Z arządu G łó w n eg o zo sta ły  

u regu lo w an e za cały ro k 1 9 3 3 . D o Z arząd u  

P o w ia to w eg o za 4 k w arta ły 1 9 3 3 r . O b ecn y  

s tan k asy w y n o si 1 z ł.

B Y D G O S Z C Z , 2 9 . III . -  C ed u ła g iełd y  

zb o żo w ej za 1 0 0 k g . p ary tet B y d g o szcz : k u r­

sy tran sak cy jn e : ży to 2 0 to n — 1 4 ,7 5 ; ję ­

czm ień b ro w aro w y 1 5 to n —  1 7 ,5 0 ; m ąk a  

p szen n a 6 5 p ro cen to w a 1 5 to n —  2 7 ,0 0 . K u r­

sy o rjen tacy jn e : ży to 1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5 ; p szen ica  

1 7 ,0 0 — 1 7 ,2 5 ; jęczm ień p rzem . 1 5 ,5 0 — 1 3 ,7 5 ; 

jęczm ień b ro w Ta r. 1 4 .5 0 — 1 5 ,5 0 : o tręb y 1 1 ,5 0  

— 1 2 ,0 0 : m ąk a ży tn ia 5 5 p ro c. 2 1 ,5 0 — 2 5 ,0 0 ; 

ży tn ia 6 5 p ro c. 2 1 ,0 0 — 2 2 ,0 0 ; ży tn ia 5 5 — 7 0  

p ro c. 1 7 ,5 0 — 1 9 ,0 0 : razo w a 1 7 ,5 0 — 1 8 ,5 0 : p o ­

ś led n ia p o n ad 7 0 p ro c. 1 5 ,5 0 — 1 5 ,50 : m ąk a  

1 p szem iał. g a t. I . 2 0 p ro c . 5 2 ,7 5 — 4 5 ,5 0 ; 4 5  

p ro c . 2 9 ,7 5 — 5 2 ,0 0 : 6 0 p ro c. 2 8 ,2 5 — 5 0 ,0 0 ; 6 5  

; p ro c . 2 6 ,7 5 — 2 9 .5 0 : II g a t. 4 5 — 6 5 p ro c . 2 4 ,7 5  

'— 2 6 ,5 0 ; 6 5 — 7 5 p ro c. 2 0 ,0 0 : o tręb y ży tn ie  

i 1 0 ,0 0 — 1 0 ,5 0 ; o tręb y p szen n e 1 0 ,5 0 — 1 1 ,0 0 ; 

p szen n e g ru b e 1 1 .5 0 — 1 2 .0 0 : rzep ak z im o w y  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0 ; rzep ik z im o w y 4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0 ; 

i g ro ch W ikto rja 2 4 .0 0 — 2 7 ,5 0 ; g roch F o lg era  

: 1 7 ,0 0— 1 9 .0 0 ; p o ln y 1 6 ,0 0 — 1 8 ,5 0 ; jad aln y — ; 

'm ak n ieb iesk i 4 2 ,0 0 — 4 8 ,0 0 ; g o rczy ca 5 2 ,0 0 —  

1 5 4 ,0 0 ; se rad ela n o w a 1 2 ,0 0 — 1 5 .0 0 : w y k a la-  
I to w a 1 2 ,5 0 — 1 5 ,5 0 ; p e lu szk a 1 2 ,0 0 — 1 5 ,0 0 : 

's iem ię ln ian e 5 0 ,0 0 — 5 5 ,0 0 ; łu b in n ieb iesk i  

(6 ,0 0 — 7 ,0 0 : żó łty 7 ,5 0 — 8 ,5 0 ; z iem n iak i 5 ,5 0 —  

i 4 ,0 0 ; fab ry czn e za 1 k g . p ro c. 0 ,1 6 ; z iem n iak i 

sad zen iak i 4 ,2 5 — 4 ,7 5 ; p ła tk i z iem n iaczan e  

1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0 ; k o n iczy n a żó łta , o d tłu szczo n a  

9 0 ,0 0 — 1 1 0 .00 : b ia ła 7 0 ,0 0 — 9 5 ,0 0 : cze rw o n a  

1 6 0 ,0 0 — 2 2 0 ,0 0 : s ian o n ad n o teck ie lu zem  6 ,0 0  

— 6 ,5 0 ; p raso w an e 7 ,0 0 — 7 ,5 0 ; m ak u ch y ln ia ­

n e 2 0 ,0 0 — 2 1 ,0 0 ; rzep ak o w e 1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0 ; s ło ­

n eczn ik o w e 1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0 ; w y tło k i su szo ne  

8 ,5 0 — 9 ,0 0 . O g ó ln e u sp o so b ien ie sp o k o jn e .

R u c h  t o w a r z y s t w
—  Z W IĄ Z E K K O L E JO W Y C H P R A C O W ­

N IK Ó W  D R O G O W Y C H zw o łu je n a w to rek  

d n ia 3 k w ietn ia b r. zeb ran ie w  lo k a lu p . Ź d zie-

D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y G r a fic zn *  

B o les ła w a S z cz u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b r ze źn * ,

M IE J S C E M  S P O T K A N IA
w s z y s t k ic h  p r z y je z d n y c h w ie ty lk o  z

p o w ia t u , le c z  z  c a łe g o  P o m o r z a  je s t

M  H .
W Ł A Ś C . G O Ś L IŃ S K I  —  T o r u ń

u l. S z e r o k a  n r . 1 8  —  T e le fo n  5

W ó d k i

k red ę d o b ie len ia m ie lo n ą  
śn ieżn o b ia ła fu n t 6 g ro szy , 
o raz fa rbv  w o d n e  i o le jn e  p o  
cen ach zn iżo n y ch , jak w szy ­
s tk ie d o m o w e p rzy b o ry . —  
M y d ło Je leń S ch ich t ry g ie .l 
1 ,2 5 z ł.

■ D A G G E R  JĄ  P O D „O R Ł E M "

C z e s ła w  K o c z o r o w s k i
R y n ek 1 0  — T ele fo n 8 6

K ^ K O W A L E W O - P O M .

w sze lk ie  p race  w ch o d zące  

w zak res fr y z je rs tw a  

jak

g o le n ie  1 0 r . •

s t r z y ż e n ie  w ło s ó w  3 0  g r  
o n d u la c ja  d a m s k a  8 0  g r .

w d o m u i p o za d o m em  

p o  b ard zo  n isk ich  cen ach : 

P ro szę s ię p rzek o n ać  I

O  ła sk aw e p o p arcie  p ro si

K in o  
w  S  Ł  O  N  C  E

D n ia 1 . 4 . 3 4  r . o g o d z . 5 -te j i 8 ,4 5  w . 

i 2 . 4 . o  g o d z . 5 -te j i 8 ,4 5  

w ielk i d źw ięk o w y film  p o d ty t.

„M i IM M ”
z u lu b io n ą D o lo re s D e l K io

—  — zap o w iad am y -• —

M A D A M  B U T T E R F L Y

F R . J A N K O W S K I
W Ą B R Z E Ź N O  

u l . D o ln a  1

w stą p  d o

L IW

W y b o r o w e  l ik ie r y  - W in a  - G r o k i  

K U C H N IA  W A R S Z A W S K A - - - - - - - Z IM N E  i C IE P Ł E  Z A K Ą S K I

P O L

N a  o k r e s  Ś w ia t W ie lk a n o c n y c h
E  C  A  M

t . 5  z ł.

G atu n ek E l l/2 » /4 b . G atu n ek i/i V 2 ’A  b .

P rzep alank a 6 ,2 0 4 ,2 0 2 ,2 0 M o n astiąu e 1 1 ,— 7 ,5 0 3 ,9 0
W in ia k 8 ,3 0 5 ,6 0 3  — R u m  lu b  A r a k 6 ,7 0 4 ,5 0 .2 ,5 0
S au m o n

B rian d M ed i­
c in al

Ż y tn io w a

Ś liw o w ica

9 ,7 0

1 4 ,3 0

7 ,9 0

1 0 ,5 0

6 ,5 0

9 ,6 0

4 ,2 0

3 -

2 ,2 0

K ru p n ik L it. 9 ,4 0 5 ,—

W in a
W iśn iak K an t. 3 ,5 0 1 ,9 0

C h ateau  d e

V in p o z  2 ,1 0 1 ,1 5
P o d h ip ię t a

B o o n ek am p

1 2 ,7 0 6 ,5 0 3 ,5 0 S to łow e  2 ,—

N a ś la c z  2 ,9 0

1 ,1 0

1 ,6 0 0 ,9 0
< K r. D o k t.) 9 ,4 0 6 ,6 0 3  — L ia  C zerw o n e 1 ,9 0 1 ,—

C h erry  B ran d y  8 ,8 0

W iś n io w a  6 ,2 0

W ó d k i m o n o p o lo w e

6 ,-  
4 ,2 0

3 ,1 0

2 ,2 0
V erm u th  2 ,7 0

S zam p an
C o rd o n  B leu  5 ,—  

W in a g ro n o w e

1 ,4 5

3 ,-

e jszy

P r o d u k t n a jle p sz y

C ię ż a r k r y z y s u

oooo
U n ie w a ż n ia m  
sk rad zio n ą k siążeczk ę  
to żsam o śc i k o n ia n r. 

6 8 8 5 9 9
F . P a lu c h R y ń sk ,

p o w . W ąb rzeźn o

M ie sz k a n ie
3 i 6 p o k o jo w e d o w y ­
n a jęcia . Z g ło szen ia u ca  

Jad w ig iC S .

G o sp o d a r s tw o
5 1 m ó rg , z iem ia p szen n o -  
b u raczan a z k o m p letn y m  
ży w y m i m artw y m in ­
w en ta rzem  (1 /2 k im . d o  

m iasta , 3 0 0 m . d o  d w o rca)  
sp rzed am .

S t. W ą so w sk i
G o lu b -P o d zam ek P o m ,

A n o n s
k tó ry sw eg o czasu b y ł 
u m ieszczo n y w r „G ło sie  
W ąb rzesk im 4 1 w  sp raw ie  
u n iew ażn ien ia 1 2 w ek sli 
d an y ch p . A n to n in ie N a ­
d o lne j z W ąb rzeźna n i-  

n ieis /em

o d w o łu ję
i p an ią A n to n in ę N a ­
d o ln ą p u b liczn ie p tze - 

p raszam .

D z ie r ż a w c a  f f l l jn a  w o d n e g o  
G ó r z n o  —  W a p lo n k a

Jan Walenczykowski
---- :__;_____g i

C e n y n a jn iż sz e | C e g ła  —  
d a c h ó w k a

I k lasy n a sp rzed ażO G Ł A S Z A JC IE S IĘ w

o d czu w ają ty lk o firm y n ie ro ­

zu m iejące p o trzeb y o g łaszan ia  

s ię . O g ło szen ia  u m ieszczan e w  

G Ł O S IE p rzy ­

n o szą w ielk i zy sk .

ł ?  n C e g ie ln ia  G r y f
»  V  0  1  V (d aw n ie j D ah m er  - S an d )

W ą b r z esk im "



0 1 0 4 9

G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "
S t r . 1 6

N r . 3 9

D
GRAJKOWSKI | 

DWĄBRZEŹNO

0

zaprasza Szanownych Odbiorców z miasta i okolicy

na wielką

D

D

D

Tanią sprzedaż wiosenna
Dla Pań!IHGFEDCBA

polecani w w ielk im w yborze now ości sezonow e w w ełnach na płaszcze] 

Jcostjurny i SuScns©- O statn ie now ości w  jaciwabiach na suknie i bluzki 

N ajnow sze m odele w płaszczach dam skich,  

Pulowery! Pończochy! Rękawiczki!

Dla Panów!
polecam  w  w ielk im  w yborze now ości sezonow e w  bielsk ich m aterjałach m ęskich  

na płaszcze, ubrania m arynarkow e, sportow e  w ieczorow e i na Spodnie. 
W ykw intne ubrania m ęskie m arynarkow e i sportow e. — N ow ości 

w płaszczach m ęskich . K onfekcja dziecięca.

Arty kuły mQSkie

1

K apelusze! C zapki! K oszule dzienne! K raw aty! Skarpetk i! P ończochy sportow e!

W ielk i w ybór! B ezsprzeczn ie najn iższe ceny!

_____D o  K m . 7 7 0 / 3 5 .

Obwieszczenie
o licytacji nieruchom ości

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  K o w a l e w i e  I 

W a c ł a w  K o z ł o w s k i , u r z ę d u j ą c y  w  K o w a l e w ie ,  

p o w . W ą b r z e ź n o  p r z y  u l . P l a c  W o l n o ś c i 5 , n a  

z a s a d z ie  a r t . 6 7 9  k . p . c . o b w i e s z c z a , ż e  w  d n i u  

6  c z e r w c a  1 9 3 4  r . o d  g o d z i n y  9 - t e j r a n o  w  s a l i  

p o s i e d z e ń  N r . 1 0  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K o w a l e ­

w i e  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  w  d r o d z e  e g z e k u c j i  

n i e r u c h o m o ś c i p o ł o ż o n y c h  w  K o w a l e w ie  p r z y  

u l . K o l e j o w e j , z a p i s a n y c h  w  k s i ę d z e w i e c z y ­

s t e j  K o w a l e w o  t o m  M  w y k a z u  5 5 4  i t c m  X  w y ­

k a z u  5 7 8 . o r a z S i e r a k o w o  k . 4 , p o ł o ż o n e j w  

S i e r a k o w i e , p o w . W ą b r z e ź n o  n a  n a z w i s k o  S t a ­

n i s ł a w a  P i e t r u s k i e g o  w  %  c z ę ś c i i ż o n y  j e g o  

O k t a w j i z L e w a k o w s k i c h  w  %  c z ę ś c ia c h  z a ­

m i e s z k a ł y c h  w  T o r u n i u , u l . M i c k i e w i c z a 1 0 9 .

N i e r u c h o m o ś c i t e  p r z e z n a c z o n e  s ą : K o w a ­

l e w o  k . 5 5 4  z a g r o d a  c h a ł u p n i c z a , K o w a l e w o  k .  

5 7 8  c u k r o w n i a  i o l e j a r n i a  o r a z  S i e r a k o w o  k . 4  

n i e r u c h o m o ś ć  r o l n a  z  z a b u d o w a n i a m i .

N i e r u c h o m o ś c i ł ą c z n i e o s z a c o w a n e z o s ta ł y  

n a  s u m ę  1 7 6 .5 9 1 .—  z ł . C e n a  w y w o ł a n ia , z a  k t ó ­

r ą  n i e r u c h o m o ś ć  m o ż n a  n a b y ć  w y n o s i z ł o ty c h  

1 5 2 .4 4 5 ,2 5 .

P r z y s tę p u j ą c y  d o  p r z e ta r g u o b o w i ą z a n y  

j e s t z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  w y s o k o ś c i j e d n e j d z i e ­

s i ą t e j c z ę ś c i s u m y  o s z a c o w a n i a  w  g o t o w i ź n i e ,  

a l b o  w  t a k ic h  p a p i e r a c h  w a r t o ś c i o w y c h , b ą d ź  

k s i ą ż e c z k a c h s k ł a d o w y c h i n s t y t u c y j . w  k t ó ­

r y c h  w o l n o  u m i e s z c z a ć f u n d u s z e m a ł o le t n ic h .

P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w m r -  

t o ś c i t r z e c h  c z w a r t y c h  c z ę ś c i c e n y  g i e ł d o w e j .

P r z y  l i c y t a c j i b ę d ą  z a c h o w a n e u s t a w ’ o w e  

w a r u n k i l i c y t a c y j n e , o i l e d o d a t k o w e m  p u -  

b l i c z n e m  o b w i e s z c z e n i e m  n i e  b ę d ą  p o d a n e  d o  

w i a d o m o ś c i w a r u n k i o d m i e n n e .

P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n i e  b ę d ą  p r z e s z k o d ą  , 

d o  l i c y ta c j i i p r z y s ą d z e n i a  w ł a s n o ś c i n a  r z e c z  

n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń , j e ż e l i o s o b y  t e  p r z e d  

r o z p o c z ę c i e m  p r z e t a r g u  n i e  z ł o ż ą  d o w o d u , ż e  

w n i o s ł y  p c n w ó d z t w ’ 0  o  z w o l n i e n i e n i e r u c h o m o ­

ś c i l u b  j e j c z ę ś c i o d  e g z e k u c j i i ż e u z y s k a ł y  

p o s t a n o w i e n ie w ł a ś c i w e g o S ą d u , n a k a z u j ą c e ­

g o  z a w i e s z e n i e e g z e k u c j i .

W  c i ą g u d \ \ | ) c h t y g o d n i p r z e d l i c y t a c j ą  

w o l n o  o g l ą d a ć  n i e r u c h o m o ś c i w  d n i p o w s z e d ­

n i e  o d  g o d z i n y  8 - m e j d o  1 8 - t e j , a k t a  z a ś p o ­

s t ę p o w a n i a e g z e k u c y j n e g o m o ż n a o g l ą d a ć  

w  S ą d z ie .

K ow alew o, d n i a  2 6  m a r c a  1 9 5 4  r .

(-) W A C Ł A W K O Z Ł O W SK I

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  K o w a l e w ie .

| D o  K i n . 1 0 8 /5 4 .

P R Z E T A R G P R Z Y M U SO W Y .

W  p i ą t e k , d n i a  6  k w i e tn i a  1 9 3 4  r . o  g o d z i ­

n i e  1 0 - t e j s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  P l u s k o w ę s a c h  u  

p . J ó z e f a  S t e n c la  n a j w i ę c e j d a j ą c e m u  z a g o ­

t ó w k ę  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m io t y :

1 ) 1 u b r a n ie  c z a r n e  w i z y to w e  —  s p o d n i e  

w  p a s k i , 2 ) 1 u b r a n i e  s z a r o - s t a l o w e  —  l e t ­

n i e  —  d ł u g i e  s p o d n i e , 3 ) 1 u b r a n i e  s z a r o -  

a n g i e l s k ie  —  d ł u g i e  s p o d n i e , k r ó j s p o r to ­

w y , 4 ) 1 d u b e l t ó w k a  f - y  G r e a n e r —  L o n ­

d o n , 5 ) 1 g a b i n e t m ę s k i z ł o ż o n y  z  g a r n i tu ­

r u  m e b l i k l u b o w y c h  s k ó r z a n y c h , t j . k a n a ­

p y  i d w u  f o t e l i k o l o r u  b r o n z o w e g o ,  6 ) 1 b i -  

b l j o t e k ę , c z a r n y  d ą b  z  o s z k l e n i e m , 7 ) 1  m a ­

ł e  b i u r k o , i m i t a c j a  m a h o n i o w a , 8 ) 1 z e g a r  

w i e ż o w y  w y s o k i w  c i e m n o  b r o n z  d r z e w i e .  

S u m a  s z a c u n k o w a  w y n o s i 9 9 0  z ł .

(-) W A C Ł A W K O Z Ł O W SK I 

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K o w a l e w i e .

S z a n . o b y w a t e l s t w u W ą b r z e ź n a  i o k o ­

l i c y  p o d a j ę  d o  ł a s k a w e j  w i a d o m o ś c i , iż od  

dn. 16. 3. począw szy b ę d ę  s p r z e d a w a ł  

w  W ą b r z e ź n i e  n a  r y n k u  każdy w torek  

i piątek

owoc ow e 
fssaoRHanaauaaHaannRnMBBaaaaHmnMHEsasassan 

n a j l e p s z e j j a k o ś c i i p o  z n i ż o n e j c e n i e , a  t a k ż e  

w szelk ie w yborow e nasiona

B R . N O W A C K I

d z i e r ż a w c a O g r o d n i c t w a P o w i a t . O k o n i n  

p o w . G r u d z i ą d z .

K siążn ica  K opem ikańska  

w T oruniu

S z a n . o b y w a te l s tw u  m i a s t a  i o k o l i c y  p o d a ję  d o  ł a s k a w e j w i a ­

d o m o ś c i iż z dniem  26 m arca przy ulicy M .J- P iłsudsk iego  

N r. 1. w  podw órzu p. C zesław a  M akow skiego

w arsztat szk larsk i
w ykonuję w szelk ie prace w chodzące w  zakres  

szk larstw a jak: opraw a obrazów , luster i t. d.

S z k ł o w s z e lk i e g o r o d z a ju  s t a l e  n a s k ła d z i e

P racę w ykonuję tan io i fachow o.

P r o s z ą c  o  ł a s k a w e  p o p a r c i e  m e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  k r e ś l ę  s i ę

Z  p o w a ż a n i e m

T E O D O R F A L K O W SK I

Sekcja Teatralna przy TCL
w Wąbrzeźnie 'r 111 11 lll™",nr’

urządza w czw artek , dnia 5 kw ietn ia br. o godz. 7,30 w iecz.  

w sali St. K lim ka.

SPADKOBIERCA
( k o m e d j a  w  I I I . a k t a c h  G r z y m a ł y - S i e d l e c k i e g o )

DrAhsi fiunorsiliiA odb«dzi® 8ł^ w św - w iei-  I I U Ud yCIIElOllld Ł U jnocy o g. 4,30 po poi

C z y s t y  z y s k  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  z a k u p  k s i ą ż e k  d l a T . C . L .


